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Komendant — Wódz Narodu
Józef Piłsudski. Imię i 

ko. Dwa wyrazy, a tyle treści. 
Dwa wyrazy a tani szmat historj: 
przed oczyma staje. Rok 1905. 
Walka z carskimi siepaczami. 
Barykady, cytadela, więzienie, 
szlaki śnieżne syberyjskie, wyją 
ce wichry tund., testament dzia
dów i pradziadów wykonany.

Rok 1914. W trzech zaborach, 
w  obcych mundurach, prują so
bie brzuchy wzajemnie bracia- 
Polacy. Walczą me za swoje 
sprawy, nie za kraj ojczysty, a- 
U za interesy cara moskiewskie
go, ausujackiego cesar/a, niemie 
ckiego kajzera. Nikt w świecie 
ide mówi, że na polskich zie- 
mia< . gdzie przewalają się wra 
t t  nawałnice, walczą za Polskę 
Polacy. I wreszcie... Zmiana!... 
Na widowni dziejów ukazuje się 
szary żołnierz polski, idzie w bo 
j* legjoniota. Na widowni dzie
jów ukazuje się Wódz tych na
szych żołnierzy-bohaterów osnu 
tych już dziś legendą przepięk- 
są , Komendant Józef Piłsudski.

Niewiar? ogarnęła Polaków  
PO przegranych powstaniach w  
/ .  1831 i 1863, po zduszeniu 
krwawo akcji Organizacji Bojo
we; On jeden, Komendant, wie
rzył.

Za siebie wierzył i za miljony. 
Gdy marazm ogarnął społeczeń
stw o polskie, Komendant two
rzył siłę zbrojną, tworzył organi 
zacje wojskowe, nawoływał do 
boiów o Niepodległość.

Legjony, P. O. W., to okopy 
przeciw wrogom, to atak prze
ciw gnuśności społeczeństwa: 
austrofilskiego, germanofilskie-

?o 1 mosicalofilskiego. Legjony i 
'. O. W ., to złoty sen o Wolno

ści, to zarazem rzeczywistość, 
walka nieugięta na śmierć i ży
cie o rozkucie kajdan niewoli.

Z krwi walczących pokoleń:

Kwstańców r. 1831, 1863-go,
jowców. legjonlstów, peowia- 

ków, z ich Czynu, z Czynu wszy 
stkich walczących pokoleń wsta
je Wolna Polska. Wodzem bojow 
ców , legjon tów, peowiaków był 
Jeden i ten sam człowiek, pełen 
wiary w zwycięstwo, pełen har- 
tu geniusz, 1 vóJz walczącej Pol 
sin, Wódz Narodu: Józef Piłsud 
IW.

Pożoga na rubieżach Rzplitej, 
bohaterskie boje, walki nieugię
ta, obrn-a. bohaterstwo

Rok 1920. Cud nad Wisłą, cud 
genjalnego umysłu Wodza i Jego 
wiary w zwycięstwo, cud .serc 
polskich Irtnlerzy, cud stalo
wych dłoni, hanu ciała i ducha,

Lista premiowanych
na stronie 2*gieJ

Ukł.d
włosko-austro-węg'erskl

R2VM. (P A .T .) . Układ w łosiu* -  austrjacko -  węgierski pod- 
został wczoraj o godz 18

bohaterstwo walczących rycerzy.
Buduje się kraj, tworzą się 

zręby, boleść serc prawych, bo 
majestat Rzplitej splamiony, bo 
znalazł się taki wśród obywafe- 
lów, który skrycie, kilku strzała
mi, morouje, poszczuty przez in
nych, Prezydenta Narutowicza.

Boleje Komendant i usuwa się 
w cień swego cichego dworku w 
Sulejówku, czeka całe lata, aby 
z drogi fałszywej wrócono, aby 
wytknijto ją ku mocarstwowemu 
rozwojowi.

A gdy nic się nie zmienia, gdy 
panuje niepodz.oinie zło, wycho 
dzi ze swego zacicza i jak orzeł 
spada na wielkorządców.

Rok 1926-y. Nowa epoKa w  
życiu Polski, nowe dążenia, no
we drogi ku szczęściu Polski. No 
we pasmo walk o wńelkośc Pań
stwa Polskiego.

Buize przeszły nad Polską. 
Burze minęły, a Wielkość Polski 
i Wielkość Komendanta nie minę 
ła. I już nie miną. Nie potrzeba

pomników, by pamiętał Naród o 
Komendancie.

Nie uda się nawet najbardziej 
wrogiemu historykowi epoki 
współczesnej, historykowi, który 
będzie chciał pomniejszyć Czyny 
Komendanta, odłączyć imię W o
dza: Organizacji Bojowej, Legjo 
now, P. O. W., twórcy Armj. 
Polskiej, Wskrzesiciela Polski i 
Jej Budowniczego, od dziejów 
Państwa, od dziejów Narodu, od 
bitew, walk, dążeń do szczęścia 
kraju.

. i s p i l B i t i  l i t c r e s i w "  m i s i  t  i i l i i i  u l w
KATOWICE, (PAT). W  dniu 

wczorajszym zarzud „W soómo 
ty Interesów*' zgłosił wniosek  
do sadu w Katowicach o wpro
wadzenie n a j DrzedsiebiOŁSWa 
mi „W spólnoty Interesów" (Kr 
towicka S A. dla Górnictwa i 
Hutnictwa i Górnośląskie Zjed
noczone Huty Królewska 1 Lau
ra) nadzoru sadowego.

Ten krok zarzadu „W spólno
ty Interesów'* -  jak uzasadnia 
to zarzad W spólnoty —  wynik

nał z konieczności gospodar
czych wym ienionych przedsię
biorstw i ma na celu osiągnięcie 
w tej drodze uzdrowienie finan 
sow e przedsiębiorstwa.

Krok ten jest poaobny do zgło  
szonego w  swoim czasie nadzo
ru nad huta „Pokój", która dzię 
ki pom ocy sadu i opiece władz 
państwowych osiągnęła rownu 
w aee finansowa i wróciła do nor 
malnej pracy produkcyjnej.

dodanie „W*poinoiy Interesów" e

udzielenie odroczenia wypłat rozpa
trzone będzie przez sąd w  Katowi
cach dnia 29 marca 1934 r. Firmy, któ 
re zgłosiły  wniosek o  nadzór sądo
w y , tw orze nafrrtąksz- w  Polsce kon 
ceru przedsiębiorstw, , bejmu] ivy ku 
ty Królewska- Laurą, Batorego, f  «1- 
%a. Zgodę, Hubertus, Silesia, zakłady  
przetw órcze oraz kopalnie DęHeńsko, 
M vslow be, I aura, Ferdynand, Flcl- 
nus. Richter 1 Inne. Rj»zesen. koncer
nu jes i przem ysłowiec nlemlec 
kl F. Filek, bedacy piezesem  rady nau 
zorcze) a równocześnie jeduym z 
główuych akcjonariuszy przedsię
biorstw, wcLodzących w skład tego 
koncernu.

Pól miliona zapłatą aferzyści
za odkażanie soli przemysłowej'

SIEDLCE. (P.A .T.). Urząd ak 
cyz i monopoli w Siedlcach wy
krył na terenie pow. Biała Pod
laska fabrykę odkażania soli
przemysłowej, skażonej naftą.

Znaleziono kompletne urzą
dzenie fabryki jak kocioł muro
wany, młyn do mielenia, komplet 
wag oraz kilkaset tysięcy kg. so
li odkażonej. Fabryka czynna

była od stycznia r. b. i zlikwido
wanie jej związane było z ogrom 
nytn wysiłkiem urzędu akcyz.

Przestępcom  grozi grzywna 
do pół miijona zł. i więzienie.

Simlijsln wikim sntiiiki niiiiltijilitgi
wplątanego w aferę Stawiskiego

PARYŻ. (PAT). W czorai ro- j wołało duże wrażenie, 
zegraiy sle znowu dramatyczne Niemniejsza sensacje wywoła

lo aresztowanie dyrektora do
mu grv „Cercie HipDique‘‘ Ir i-  
bout. którego sędzia śledczy po 
stawił w stan oskarżenia za

sceny w związku z aiera Stawi 
sklcgo.

W y ższy  urzędnik min. rolnic 
twa Blanchard postawiony w 
stan oskarżenia pod zarzutem  
współdziałania w  oszustwach  
Stawiskiego, usiłował popełnić 
samobójstwo w lasku Fontaine
bleau przez podcięcie gardła 
s c \  zorvkiem.

Blanchara do  otrzymaniu wia 
domości. że minister sorawiedli 
wości przekazał jego sprawę 
prokuraturze, w vszea ł na mia
sto. kupił papier listow y i dużv 
scvzorvk. napisał lisi do rodzi 
ny. zawiadamiajac o popełnie
niu samobójstwa, zażył kilka 
proszków gardenalu, poczem  
udał sie do laska Fontaineblau. 
gdzie podciął sobie gardło.

Nastąpiło to prawdopodobnie 
w ciągu nocv. Stróż ogrodowy  
znalazł samobójcę dopiero rano 
i zawiadomił władze. Blanchar- 
da przewieziono natychmiast do 
szpitala. Stan jego. chociaż cież 
ki. nie fest beznadziejny. Samo 
bójstwo znanego w kołach poli
tycznych i rolniczych w ysokie
go urzędnika min. rolnictwa w y

współudział w  oszustwach Sta 
wiskiego. Dom ten bvł terenem, 
na którym grasowała banda o- 
szustów S taw sk iego , sam zaś 
Stawiski finansował te instytu
cję-

Bo Józef Piłsudski i Niepodleg 
łość Polski to niepodzielne war
tości wiecznotrwałe, Które nie 
przeminą, bo przeminąć nie mo
gą-

Jest Komendant kochany i po
dziwiany nietylko przez legjoni- 
stów, peowiaków, bojowców, 
zwolenników, ale i przeciwni
ków. Nie z Nim toczą się walki, 
ale raczej ścierają się prądy ide- 
ologji, w dooie idących prze
mian, raczej ścierają się prądy 
zwalczające system, aniżeli ide- 
ologję. Ścierają Się nietylko prą 
dy sooie przeciwne, polityczne, 
ale i prądy społeczne, często prą 
dy, które chcą nimb bohaterstwa 
walk i prac Komendanta wyzys
kać dla konjunkturalnyrh intere
sów, chcą znaleźć oparcie dla 
swych dążeń wstecznych w obo 
zie Komenoanta, bez jego wie
dzy i wbrew treści, Jego walki i 
prac.

Dzięki Niemu powiew a dzit 
sztandar nietylko wolnej Polski, 
ale i mocarstwowej Polski.

Dziś c z u w a . On nad Polską, 
jak ongiś gdy spat Naroa cały. 
Aby bezpiecznie mogła budo
wać i tworzyć.

Dziś możemy głośno wznosić 
okrzyk: „Niech Komendant ży- 
je l“

„Jozef Piłsudski", jak mówi 
Sejm w r. 1923-im, „zasłużył się 
Narodowi".

Zasługi te kładzie ciągle i bę
dzie je kładł dopóki Mu tchu w 
Jego piersiach starczy.

W szystkie nadzieje Polski Na 
ród opiera na Jego pracy i gen- 
juszu.

Ludzie pracy wieizą, że wska 
że nowe drogi, wprowadzi prze
miany w ustroju.

Jest symbolem Wolności
je s t dla Polski słońcem i zo

rzą, które ukazują w barw ach i 
świetle coraz to nowe horyzonty 
i otw ierają na widnokręgu życia 
państwowego, nowe drogi ku 
lepszemu Juiru i szczęściu W ol
nej na wieki Polski.

Józef Płudow ski.

Niemiecka odpowiedź
Rzqd Rzeszy wyjaśnia „różnicę poglądów a

BERLIN. (P .A .T .) .  Niemiec-! Odnośnie do paktu locameriskiego, 
k i, biuro informacyjne publiko,, ' Z, , - . • i • i czenła przez zaw ieranie paktów  o nie
te k s t  m e m o ra n d u m  n iem ie c k ie -1 a g re s ji i nigdy nie kw estjunow ały waż
go, doręczonego 13 marca amba ności tego układu.
sadorowi Francois Poncetowi w 
odpowiedzi na aide-memoire 
francuskie z dnia 14 lutego.

Odpowiedź niemiecka, utrzy
mana w tonie pojednawczym, 
składa się ze wstępu oraz 4-ch 
punktów, zawierających wyjaś
nienia „różnicy poglądów", któ
re —  zdaniem rządu Rzeszy — 
polegają jedynie na nieporozu
mieniach.

Punki 1. m em orandum  rzędu Rze
szy podaje interpretację r.k .i.Eck? 
paktów  o nieagresji oraz paktu  iocar- 
neńskiegr

„W  zw iązku z tern chciałby rząd 
rząd Rzeszy zwrócić uw agę, że po u- 
regulowaniu problemu roz;)ro,enta n a 
de. dzie chwila odpowiednia do rozw a 
żenią z inneini m ocarstw am i kw est, i 
przyszłego ustosunkow ania się do Li
gi Narodów".

2. Rząd Rzeszy polemizuje z zarzu
tem aide-menioire francuziciego, iż 
Niemcy uw ala ją  za niemożliwe osiąg 
nięcie prawdziwego rozbrojenia. „fcieni 
cy — podkreśla memorandum — oś
wiadczały tyiko, że wobec merozbra 
jar.ia się mocarstw wysoko uzbrojo
nych, nie powstała sytuacja, odpuwia 
dająca duchowi deklaracji 5 mocarstw 
o równouprawnieniu Niemiec".

3. Różnica w sprawie kontroli, wy- 
stępuiaca w stanow isku rządu francu

skie&o, polega, zdaniem memorandum 
na niepoiuzumie i u. Rząd niemiecki 
zgodził się bowiem na kontrolę mię
dzynarodową, w chodzącą jednak w 
życie równocześnie z zaw arciem  kon 
wencji, ustalającej przyszły stan  zbro 
jeń poszczególnych krajów.

4. Co do L zw, „organizacyj polity
cznych", rząd niemiecki wychodzi z 
założenia, że kontrola ich jest zbytecz 
na, gdyż spraw a ew entualnego ustalę 
nia chara .teru militarnego tych o rga
nizacyj załatwiona być musi przed ^ o J  
pisaniem konwencji. Rząd niemiecki 
zgodzi się, aby związki pozaw ojsko- 
we nie posiadały broni, nie otrzym y
wały przeszkolenia w ojskow ego i nie 
pozostawały w żadnym stosunku orga 

‘ nbacyjnym  z siłą zbrojną. Roza tein 
| — zapewnia rząd riem itek i — kontro 
j la organizacyj politycznych jest zby- 

eczna, gdyż Niemcy nie podpiszą żad 
nej konwencji, której lo ialn tgo  w ko- 

I nania nie mogłyby zagwarantować.

PAMIĘTA! że  D R U K I ja k  w iz y tó w k i ,  z a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n ki, 

a f is z e , c z a s o p i s m a ,  b r o s z u r y  i t .  p . w y k o n u je
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Bezczelność przemysłowców
Zasra dnienie ubezpieczeń spo 

lecznych  znalazło  sie nagle na 
po rząd k u  dziennym  doskusyj 
p rasow ych . Z daw ałoby sie. że 
niem a ku tem u w tej chwili ża 
dnego powodu, srdyż żadnych  
now ycn ustaw  nie w prow adza 
się. żadne nowe in sty tuc je  ubez 
pieczeniow e nie pow sta ją , ani 
założenie takich nie jes t przew i 
dyw ane. Zasadnicze zm iany w 
naszem  ustaw odaw stw ie społe- 
cznęm  zo sta ły  przeprow adzone 
w zeszłym  roku i z początkiem  
bieżącego roku uzyska ły  nowe 
ustaw y  moc obow iązującą. A 
jednak  d y sk u sja  na tem at ubez 
pieczeń społecznych nietylko 
nie ustaje , ale p rzyb iera  na sile. 
D laczego? P o s ta ra m y  sie w yjaś 
nić p rzy czy n y  nagłych  i energi
cznych  ataków  na ubezpiecze
nia społeczne.

N ajbardziej w ażkim  argum en 
tem pracobiorców  przeciw ko 
ubezpieczeniom  bvło tw ierdze
nie, że pow odują one nad 
m ierne obciążenia kosztów  w łas 
nvch, a wiec p rzy czy n ia ją  sie 
do zm niejszenia siły  konkuren
cy jn e j produkcji polskiej. Jes t 
to oczyw iście argm nent n iesły 
chanie pow ażny, szczególnie, 
Jeśli chodzi o a rty k u ły  eksporto  
w e, no i wogóle o obecną nader 
k ry zy so w a  sy tu ac ie  g o spodar
czą. P rzem y sło w cy  żonglując 
tym argum entem , niejako pośre 
an io  uspraw iedliw iali w ysokie 
ceny poszczególnych artyku łów  
i daw ali delikatnie do zrozum ie 
nia, że jeśli zm niejszy  sie te ob
ciążenia, to kto wie, może i bar 
dzo sz tyw ne ceny artyku łów  
sk an a lizo w an y ch  spadną?

Zbliżam y sie do is to ty  zagad 
nienia. Niema chyba potrzeby  
przypom inania, że p ierw szy  i 
bodajże często  jedynym  śro d 
kiem dla zw alczania k ry zy su , 
w ynalezionym  przez p rzem y 
słow ców  był zm niejszanie płac. 
W  m iarę pogłębiania sie k ry zy  
su. p o garszan ia  sie sy tu ac ji prze 
m vsłow cv  obniżali zarobki z a 
trudnionym  oraz  zm niejszali ka 
d rv  p racu jących . Obniżki płac 
rozpoczęły  sie znacznie w cześ
niej, aniżeli nastąp ił spadek  cen.
I s ta d  rozpię tość m iedzy  w y so 
kością spadku dochodów  a spad 
kłem  płac. T e o sta tn ie  spad ły

znacznie niżej! I teraz, kiedy 
niem a już z czego zm niejszać 
płace robotnicze, a sy tu ac ja  nie 
uległa jeszcze znaczniejszej po 
praw ie, p rzem ysłow cy  szukają 
innych źródeł w celu zm niejszę 
ma swoich budżetów . A m iano
wicie w „obciążeniach publicz- 
nych“.

Izby U staw odaw cze uchw ali
ły  na ostatn ich  swoich pos iedzę 
niach p ro jek t ustaw y, um ożli
w iający  w prow adzenie ulg w 
spłacie zaległości na rzecz  in- 
sty tu cy j ubezpieczeń społ ecz
nych. Zaległości te do końca r 
1932 w ynoszą 230 milj. zł. Pow  
sta je  py tan ie czy je  jes t to zadłu 
żenie? M oże robotników  i p ra 
cowników, k tó rzy  uchylali się 
od w płacania sum  należnych 
tym  insty tuc jom ? Nie! Tą w cale 
piękną sum kę winni sa p raco 
daw cy. M ało tego, te sum y zo

strac je  zakładów  p racy  robot
nikom, ale nie zo s ta ły  p rzesła 
ne dokąd  należało, jedynie do
ta r ły  do kas przem ysłow ców . 
W  ten sposób obok tego. że pra 
codaw cy  „zaoszczędzili1* sobie 
sum y, k tó re  powinni byli w pła
cić ty tu łem  pracodaw ców , zuży 
Ii dla swoich in teresów  sum y 
już ściągrriete z płac robotni
ków. a nie skierow ane do insty 
tucyj ubezpieczeniow ych. To już 
jest zupełnie sw oista m oral
ność!

P rak ty czn ie  wiele należności 
z tych sum zupełnie przepadło. 
P raco d aw cy  zbankrutow ali, a l
bo zwinęli in teresy , pozostałą 
cześć postanow iono dłużnikom  
rozłożyć na dogodne sp ła ty . To 
im jednaK mało. gdyż p ragną 
całkow itego skreślen ia  należnoś 
ci. P ia g n a  prem je za... p roszę 
sobie sam em u dopisać odpowie-

czyn gw ałtow nej kam panji 
w szelakiego rodzaju  p racodaw 
ców.

W spom nieliśm y pow yżej, że 
przem ysłow cy  zabiegaja rów 
nież o zniesienie ubezpieczeń —  
ściślej w ysokości składek ubez
pieczeniow ych, p rzy p ad aiacy cn  
na rzecz pracodaw cy. W tedy , 
kiedy obniżki płac sa i u ż  niemoż 
Iiwe. dlaczego nie zrzucić ze sie 
bie obciążeń ustaw ow ych, ponię 
sionych na rzecz robotnika czy 
p r a c o w n i k a ?  P rzecież  w ten spo 
sób znow u bedzie m ożna obni
żyć tak  zw ane koszta  w łasne. 
Oto praw dziw a p rzy czy n a  kon 
certow ych a taków  na ubezpie
czenia społeczne! C zy  są one 
uzasadnione naw et z punktu wi 
uzenia in teresów  pracodaw ców ? 
O czyw iście nie, jedynie krótko 
w zroczny  ego istyczny  in teres 
ayktu.ie podobne kroki. Udowoo
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s ta ły  ściągnięte przez adm ini- dnie słówko! O to jedna z p rz y  nim y to następnym  razem .

USTA PREMJOWANYCH CZYTELNIKÓW
W ARSZAW A:

A pteczna 6, Dulski M. 
B row arna 18, Sroczyński Fr. 
B rzeska 17, W ojciechow ska B. 
B racka 17, G uzowska F. 
B ialołęcka 26, Z akrzew ska M. 
B elw ederska 4, Siw ek M. 
Chłodna 21, G olecka J. 
Chmielna 12, Zgórska M. 
D w orska 17, Osiński P.

Dobra 52, B ocnuczew saa M.
Emilji P la te r 9. W ilejtis W. 
Felińskiego 1, Bud. 63/4, Korotko 
G ostyńska 19, W ojciechow ski F, 
G rójecka 56, M ilewska J. 
Kopernika 7, Kulińska Z.
Kopińska 19, Szyling L.
Leszno 110, Drobin K.
Mila St. Rzeźnicko.
Nowolipki 79, Szw abe F 
O grodow a 34, Palesiak K.

PI. Parysow skI 9, Jakubow ski Wł. 
P iw na 29, Kozak J.
P rzem ysłow a 24, M oraczew ska H.
S. Kepa, Zw ycięzców  18, Cieranickl. 
Sielecka 43, Rogalińska St.
S taszica 14, Dobiecki Franc.
T argow a 47, Polem berska W. 
W olska 141, B an iu rsk a  B.
W ronia 32, B ączkow ską J.
Złota 83, Szym czak Br.
Oboźna 8—5a, M aciejew ska St.

Jutro ukaże się szósta lisia p r e m j o w a n Y c h
C z y te ln ic y  z a m ie s z k a l i  p o z a  s to lic ą , b ę d ą  w y m ie n ie n i w  d n ia c h  n a jb l iż s z y c n .
K a ż d y  C z y te ln ik , k tó r y  z o s ta n ie  w y m ie n io n y , w in ie n  p o s ia d a ć  w  k o m p le c ie  w s z y s tk ie  k u p o 

n y , p rz y n a jm n ie j  o k rą g łe ,  o s ta tn io  z a m ie s z c z a n e  w  n a g łó w k u  g a z e ty .
T e rm in  z g ło s z e n ia  s ię  p o  o d b ió r  p re m ij b ę d z ie  O g ło szo n y  z a  k ilk a  d n i p o  z a m ie s z c z e n iu  n a 

z w is k  C z y te ln ik ó w , p re m jo w a n y c h  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u .

O

Dochodzenie prokuratorskie potwierdziło nasze wieści

biciu w  Herbach
W czerwcu r. ub. pierwsi zaa

larmowaliśmy opinję publiczną 
wieściami o niesłychanych prak
tykach „wychowaw czych", stoso 
wanych w zakładzie dla nielet
nich chłopców w Herbach Pol
skich.

Sprawa przybrała tak poważ-

Gdzie ja miałem oczy?
(S. F .) Żeby kupić swoją wła 

sną rzecz, to trzeba mieć pecha.
Ale żeby za to jeszcze odpo

wiadać przed sądem, to już jest 
specjalny pech.

A takiego pecha miał właśnie 
p. Ajzyk Foka, jubiler i zegar
mistrz.

P. Ajzyk miał w swym sklepie 
dużo złotych zegaików. I jeden z 
takich zegarków mu skradzio
no.

7ameldował gdzie należy, o 
kradzieży i czekał.

Minęło parę tygodni. Do skle
pu zgłosił się jakiś jegomość i 
Zaproponował p. Ajzykowi kupno 
pierścionka, papierośnicy srebr
nej i zegarka.'

Chciał bardzo niewiele. Więc 
dlaczego p. Ajzyk nie miał ku
pić?

Kupił. I był bardzo nawet z ku 
pna zadowolony.

Ale nazajutrz, kiedy raz jesz
cze zabrał się do oglądania na
bytych przedmiotów, włosy sta
nęły mu dęba. W złotym zegar
ku rozpoznał ten sam, który mu 
przed paru tygodniami skradzio 
no!

—  Ajzyk! Gdzie ty miałeś o- 
czy, gdzie idjoto! — jęknął p. Fo 
ka i spojrzawszy w lustro, splu
nął sobie z poganką w twarz.

AJe mało Jego, U  kupił »wo-

ją własną rzecz! Ta rzecz prze
cież była kradziona! I on, Foka, 
popełnił przestępstwo, kupując 
kradzioną rzecz.

I p. Ajzyk zaczął się zastana
wiać. Jeżeli jemu skradli z tga- 
rek a on go potem kupił, to czy 
on jest paserem czy nie?

AAyślał właśnie nad tą zawiłą 
kwestjąj kiedy do sklepu weszło 
dwóch wywiadowców. Przepro
wadzili rewizję i znaleźli papie
rośnicę i pierścionek, które p. Aj 
zyk kupił razem z zegarkiem. 0 -  
kazało się, że i te rzeczy pocho
dziły z kradzieży.

P. Ajzyk więc znalazł się 
wkrótce przed sądem pod cięż
kim zarzutem kupowania rzeczy 
pochodzących z kradzieży.

—  Panie sędzio kochany! —  
załamywał ręce przed Sądem. — 
Pan sędzia sam widzi, że ja je
stem troszkę idjota. Jeżeli ja nie 
poznałem własnego zegarka, to 
jak ja mogłem poznać, że tamte 
rzeczy są kradzione? Możliwe, 
że ja jestem troszkę niepoczytal
ny. Jnbym prosił mnie oddać 
pod obserwację.

Sąd jednak doszedł do wnio
sku, że p. Ajzyk jest zupełnie 
zdrowy na umyśle, lecz mając 
na uwadze, jego dotychczasową 
niekaralność skazał go na 2 ty
godnie aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary

ny obrót, że zainteresował się mą 
prokurator, wszczynając docho
dzenie przeciwko kilku wycho
wawcom z dyr. zakładu p. Papu 
zińskim na czele.

Przykra historja zakładu w 
Herbach została ostatecznie za
kończona. Dochodzenie prokura
torskie potwierdziło w całej peł
ni zarzuty, które dopiero skarga 
bitych chłopców, podała do wia
domości wiadz.

Ustalono, że dyr. zakładu p. 
Papuziński oraz wychowawcy L. 
Lawin, Pruszczyk i Sąciiiski sto
sowali bicie, używając do tego ce 
lu... kija od szczotki. W przypad
ku przewinienia brano poprostu 
kij, który ze względu na swe prze 
znaczenie nie mógł budzić żad
nych podejrzeń i zaszczepiano 
niin posłuszeństwo u wychowan
ków. Gdy kija nie było pod ręką, 
pięść stosowała metody wycho
wawcze.

Skutek był ten, że chłopcy w 
normalnych warunkach trudni do 
prowadzenia, zamienili się w  ban

Coś dla Pani

Pinii, która ubiera sie napraw 
(k elegancko — ubiera sie nun > 
nulnie. Oto fason modnego i 
bardzo wygodnego pantofla z 
grubej cidccej skórki, odpowie
dniego do przechadzki p ized  
południowej w  dzień wiosenny.

dę mścicieli, która czekała spo
sobności, by odpowiednio rozpra 
wić się ze swymi prześladowca
mi. Wkońcu warunki stały się tak 
nieznośne, że wychowawcy oba
wiali się wychodzić wieczorami 
poza obręb swych mieszkań, spo 
dziewając się w każdej chwili a- 
taku ze strony tych, którzy odda
ni byli ich pieczy.

Nie trzeba dodawać, że jeszcze 
miesiąc lub dwa, a Herby Polskie 
wybuchłyby. Doprowadzeni do 
ostateczności chłopcy schwycić- 
by mogli za przyrządy warsztato 
we i rozpocząć pierwrzy w  dzL - 
jach naszego wychowawstwa bój 
z tymi, którzy nieść im winni ser
ce i dobre słowo.

To też dobrze się stało, że to 
bagno wychowawcze należy do 
przeszłości. Opinja publiczna mo 
że być już spokojna. Herby Pol
skie, jeszcze rok temu w  ciszy 
hańbiące dobre imię polskiego 
wychowawstwa —  dziś należą 
do przeszłości.

Misja nasza została wypełnio
na w  całości. Ostatnim Jej aktem 
była decyzja dochodzenia: Dowo 
dy rzeczowe —  kije zniszczyć.

R A D J O
i l O Z G L O S N I A  W A K S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 
7.25 Pły ty . 7.,35 Dziennik poranny.
7.40 Pły ty . 11.20 Transm isja  z mety 
marszu „Sulejówek — Belweder 
12.10 Transmisja z Wilna. 12.33 Polska 
muzyka ludowa 15.55 Polska muzyka 
popularna. 16.05 Audycja dziecięca.
16.40 Lekcja jeżyka francuskiego. 
16.55 Pieśni polskie. 17.30 Koncert. 
18.00 Odczyt poświecony Marszałko 
wi Piłsudskiemu. 18.20 Audycja żoł
nierska 18.45 Piosenki legionowe. 
19.05 Rozmaitości. 19.25 Aktualnj re 
portaż. 20.02 „Polskie r a d ę  -  Marsz. 
Piłsudskiemu w liotdzie". 21.00 Felje-

K iedy mnie rano  obudzu od
głos trzepan ia  pościeli na pod-: 
wórzu, k iedy  ze rknąw szy  w 
o k u o  spostrzegłem . że panna 
Kazia z p ierw szego p ie tra  w 
o tw artem  ofcrne „popraw ia so
bie w argi", a pan K apusiewiez 
z drugiego pietra  stoi już w sa 
mej kam izelce, zrozum iałem , 
że p rzyszła  w iosna.

O tw orzyłem  okno, tak  jak 
w szy scy  moi sąsiedzi i w ciąg- 
nełem  orzeźw iające w iosenne 
pow ietrze z lekka dom ieszka 
kurzu z trzepanej pościeli.

Ale k to  to zw aża na kurz, kie 
dv p rzy sz ła  w iosna.

T rzeba bedzie zd jąć  ge try , 
ciepła koszule, opuścić kołnierz 
p ąk a  i z tej okazji um yć sob-e 
szyje.

T rzeba bedzie wreszcie, jak  
to rok rocznie robie o tej porze, 
napisać feljeKm o wiośnie.

Kiedy po p rzy jśc iu  ao  re d ak 
cji, zw ierzy łam  sie jednem u z 
kolegów , że m am  zam ia r napi
sać coś o wiośnie, po radził mi

—  W eź sw ój iak iś s ta ry  wio 
senny felieton i przepisz go. 
Kto to pam ięta!

R ada niezła. Lecz niestety ... 
Inaczej sie daw niej p isało  o na 
dejściu w iosny, & inaczej te 
raz...

Dawniej słe ptsało  m niej wie 
cej talk:

„Zaświeciło słoneczko. W od 
dali przeleciał bocdan. 

Pana Kalasantego obudził ra  
dosny świergo' wróbli. 

Otworzył okno. Do pokoju 
wpadł świeży prąd powietrza.

P a n  K alasan ty  poczuł, że go 
coś unosi, podnosi, rozbiera. 
S erce  bić zaczę ło  żyw iej.

Pan K alasan ty  poczuł, że 
prz., szła wiosna.*'

Tak sie pisało dawniej. Dziś 
niestety felieton o wiośnie mu
sze raotsac nieco inaczej.

Początek właśnie bedzie ten 
sam . O bocianie, o słoneczku, o 
rad o sn y m  św iergocie wróbli...

Ale d a lszy  cia.e trzeba nieco 
zm ienić.

 Do pokoju p rzez  okno
w padł św ieży  prąd  pow ietrzu, 
a p rzez  drzw i w pad ł w łaściciel 
kam ienicy.

— Panie Kalasanty! — po
wiedział. — Płaci pan komor
ne, czy nie? Przez iitne musi a 
lem pana trzymać! Ale. chwa
lić Boga, zima minęła. Niedłu
go zaczra sie eksmisje...

P an  K alasan ty  zrozum iał, że 
to tuż p rzy sz ła  w iosna...

Napoleon Sadek.

ton. 21.15 Koncert. 22.00 Transmisja 
z tea tru  Polskiego. 23.05 M uzyka lek I odchorska-O kołow  
to UW.

„W  PAŁACU Z W IERZBINY"
Jakiś medrzec powiedział,  że gd\ 

by nie było zaników na lodzie, nit 
byłoby zamków prawdziwych, Be>: 
kwiatu niema owocu, bez wyobraźni, 
marzeń i nadziei nie byłoby wielkich 
czynów. D ająca znać o sobie wiosna 
pobudza myśli ludzkie do tworzenia 
najcudowniejszych planów, wlewając 
w zmęczone serca kolorowe nadzieic 
urzeczywistnień. Tego rodzaju itnpre 
sjouistyczny felieton wygłosi przed 
mikrofonem stołecznym n. Stefania 

dziś o gouz.



W sidłach kobiety-szpiega
(m lecz.) W  jednym z numerów

donosiliśmy o sensacyjnem wy
kryciu olbrzymiej organizacji 
tzpiegow skiej w Budapeszcie. O- 
becnie udało się nam zebrać 
rew elacyjny materjał, który rzu
ca snop św iatła na zbrodniczą 
działalność szpiegów.

W  roku ubiegłym, w kwietniu, 
najelegantsze nocne lokale: re
stauracje, dancingi i kawiarnie 
odw iedzała wysoka ,  niezwykle 
piękna  kobieta.  Nieznajoma zwra 
cala na siebie powszechną u w a 
gę nieiy 1 ko ze uzg iydu  na swą 
rzadką urodę,  ale — bajeczne 
stroje i wspaniale  brylanty.

PIĘKNA
Ciekaws

PAULINA
cy  UŁirazu w s z c z  
b i y s k s w  i ezne ia

i w y  
t e m -

d a m a  j e s t  F r a n c u z  
iul ina P a s c a l ,  p r zy

wiad , i v
pie ustalili, z, 
ką, zwie się 1 
była z Paryża,  wynajęła Fiu .usu
wy pałac od znanego magnata  j 
ma w banku nieograniczony kre
dy t.

Zwrócono poza tern uwagę ,  że 
p iękna  Paul ina  obraca  się zazwy 
czaj u towarzystwie mężczyzn,  
mających  dos tęp cio naj lepszego 
towarzys twa .  Z ust do ust  po d a 
w ano sobie dyskretne  wiadomo
ści, że Pascal  s ta ra się o dos ta 
nie się na salony arystokracji ,  ale 
mimo wysi ików,  nie udało się jej 
osiągnąć celu.

Na  począ tku lata żona jednego 
z minist rów węgierskich zorgani 
zowaia  tak zwany kiermasz. P as 
cal natychmiast  wysiała wspania  
ły dar, w gotówce:  2.000 pengo. 
Naza jut rz  ho jna ofiarodawczyni  
o trzymała serdeczny list od mini 
s trowej z podziękowaniem. W y 
korzystując  to, Pascal  udała się 

|d o  pana  ministra,  by mu ziożyc 
wizytę,  lecz nie została przyjęta.. .

PRZYJĘCIA DLA MĘŻCZYZN

Od tej chwili można było P as
cal spotykać w eleganckich loka 
lach w towarzystwie oficerów 
sztabu generalnego i m inister
stw a wojny. W ciągu lata Pascal 
nie wyjeżdżała z Budapesztu, nie 
zmieniając swego tajemniczego 
trybu życia.

Naokoło osoby bogatej Fran
cuzki tworzono fantastyczne le
gendy, nikt jednak nie potrafił 
dotrzeć do praw dy. W iedziano 
jedynie, że w swynt pałacu P as
cal urządza wspaniałe przyjęcia 
wyłącznie dla mężczyzn. Były to 
libacje, o których opowiadano w 
ciągu wielu tygodni.

Biesiady, urządzane przez Pas 
cal, o tyle były ciekawe, że da- 
ina, będąc yr restauracjach, w to 
w arzystw ie mężczyzn, nigdy nie 
pozw alała na zamawianie dro
gich kolacyj. Tłumaczono to so
bie taktem  wytwornej damy, któ 
rn nie chciała narażać oficerów, 
zarabiających dość skromnie, na 
poważne wydatki.

KOSZTOW NE UCZTY
O ucztach w pałacu Pascal o- 

powiadano sobie wszędzie, przy
taczając dokładne dane. 1 tak kur 
sowały wieści, że w pałacu po
daje się najdroższe owoce, spro
wadzane aeroplanem ; że konsu
muje się najdroższy, rosyjski ka
wior, wino reprezentowały najlep 
sze marki francuskie i w ęgier
skie. Niejednokrotnie wypijano 
tyle, że z wielu gości, zamroczo
nych zbyt dużą ilością tokajów i 
szampanów, zostaw ało na noc w 
pałacu. Podczas libacyj przygry
wały naj lepsze orkiestry, węgier 
skie i cygańskie.  Na „deser"  od
bywały się  występy  artystów  ka
baretowych,  tancerek w strojach 
...Ewy, od czasn do czasu urocza 
gospodyni popisyw ała się w tań
cu ggłOjtycjttu^ M- *

KSIĘŻNA —  ZAWODOWA 
TANCERKA

Aczkolwiek wszystkie przyję
cia organizowała Pascal i ona 
też zawsze odgrywała rolę gospo 
dyni, faktem było, że główną 
sprężyną, najważniejszą osobą w 
tym światku, jest była żona wę
gierskiego księcia Desklaczy. O- 
statnio zawodowa tancerka. Mi
mo, że daw no  przekroczyła wios
nę życia, nadal  królowała w to
warzys twach ,  ze względu na swą 
ujmującą powierzchowność  no i 
konta:;! ze „śmictanną  a rys tokra-  

zną“ . Za wskazówkami  tancer 
Paul ina urządza ła  przyjęcia,  

zapraszając  osoby według spe
cjalnie ułożonej listy.

Z A I N T E R E S O W A N I E
KONTRWYWIADU

Po pewnym czasie osobą Tran 
cu 5)3 zainteresował  s*ę bliżej 
!;out rwy w ind wę.gierski. W espół 
z policją polityczną zaopiekowa
no się Paulina,  roztaczając czuj
ną obserwację.  Udało się s twier
dzić, że najwierniejszymi .adora
torami pięknej Francuzki  są: pe-

ki,

wlen pułkownik 1 dwaj kapitano
wie arrnji węgierskiej. W szyscy 
trzej nateieli do sztabu generalne 
go. Nie zdołano jednak niczego 
zarzucić wspomnianym oficerom, 
gdyż obowiązki swe służbowe 
spełniali z poświęceniem i :.z  .- 
wie.

UMIŁOWANY I OKAL 
CUDZOZIEMCÓW

W  tym samym czasie agenci 
policji politycznej zwrócili uwa
gę na pewien luksusowy lokal, 
znajdujący się w śródmieściu. U- 
stalouo, że do wzmiankowanego 
lokalu przychodzą przedewszyst- 
kiem cudzoziemcy, którzy zazwy 
czaj zajmują pokoje w najdroż
szych hotelach budapesztań- 
skich.

Panowie ci zazwyczaj podaw a 
li się za kupców' lub za dziennika 
rzy, odbywających podróż po 
Europie. Nikomu z policji nie 
wpadło zrazu na myśl, że pałac 
Pauliny i wytworny Lokal w śród 
mieścin mają ze sobą coś w spól
nego. Dopiero znacznie później, 
zaobserwowano, że niektórzy 
mieszkańcy cudzoziemcy wytwór

nego lokalu odwiedzają pałac 
Pauliny. Nigdy jednak nie wcho
dzili do pałacu głów nem wej
ściem, ale czynili to dysKretnie, 
—  boczną bramą!

KUPIEC WIN
I wreszcie, jak zwykle, przy

padek przyszedł z pomocą. Przed 
kilku tygodniami do Budapesztu 
przyjechał pewien W łoch, męż
czyzna w średnim wieku. Zajął 
pokój w hotelu, podając się za 
kupca winnego. W przypadkowej 
rozmowie z portjerem zaznaczył, 
że przybył do Budapesztu, celem 
kupna większej patrji wina.

Po kilku dniach agenci policyj 
ni stwierdzili, że W łoch mało 
zw raca uwagi na załatwianie in
teresu, a odwiedza tajemniczy lo
kal w' śródmieściu, zazwyczaj w 
nocy, a dwukrotnie wizytował 
Paulinę Pascal. Oczywiście, że a- 
genci już me opuszczali Włocha, 
bacznie obserwując każdy jego 
krok.

Razu pewnego W łoch zakomu
nikował portjerowi, że wieczorem 
wyjeżdża do Jugosławji, a stąd

Akcja szerzenia higjeny na wsi
Polski Czerwony Krzyż przy

stąpi! ostatnio do wzmożonej  ak
cji szerzenia higjeny na wsi,  w 
połączeniu z uświadamianiem lud 
nośef wiejskiej w zakresie udzie
lania pierwszej pomocy w na g 
łych wypadkach ,  oraz w zakresie 
pielęgniarstwa.

Akcja ta p rzeprowadzana  jest 
przez wykwaliiikowfliie pielęg
niarki Czerwonego Krzyża, które 
w porozumieniu z kołami gospo
dyń wiejskich i związkami zie
mian kierowane są do poszcze

gólnych województw i haw iązu- kach i t. d. Ponadto odbywa się
ją bezpośredni kontakt a ludno
ścią wiejską, organizując pięcio
dniowe kursy higjeny.

Program tych kursów, dostoso 
wany cio poziomu inteligencji siu 
chaczy, obejmuje: higjenę osobis 
tą, higjenę mieszkań i zabudo
wań gospodarskich, pielęgnowa
nia chorych i niemowląt, naukę o 
chorobach zakaźnych i sposobach 
iclr zwalczania, choroby kobiece 
i higjenę macierzyństwa, ratow 
nictwo ogólne w nagłych wypad-

szereg pokazów praktycznych.

Jako dalszy etap tej akcji pie
lęgniarki P. C. K. organizują 
„konkursy zdrowia chaty wiej
skiej" z nagrodami.

Dotychczas akcja P. C. K. w 
zakresie szerzenia higjeny
wśród ludności wiejskiej, objęła 
teren województw: lubelskiego, 
białostockiego, kieleckiego, łódz
kiego, warszaw skiego i wileńskie
go

Cały glcb opasuje słowo radjowe o Polsce
FALE RADJOW E NA USŁUGACH 

PROPAGANDY P uL S K O d C i 
ZAGRANICĄ

W  ciągu kilkuletniej działalności 
radiofonii polskiej p rak tyka  w y ka

zała, że słowo tadjowe pokonywuju 
ce bez trudu przes trzeń  czasu i s r a  
nice państw, oddaje nieocenione do 
niedawna jeszcze, usługi propagan
dzie na od 'egłych od kra ju  te re 
nach. W pierwszych chwilach radjo 
fonji polskiej jedynym propagato
rem "-oiskości zagranica była muzy 
ka. Panvętnv  jest ten dzień w  hi
storii radjofonji polskiej, kiedy to 
kilka lat temu po taz p ierwszy kon 
cert polski transmitowany był d ro
ga kablowa przez rozgłośnie wie
deńska i w yw ołał  tak w Wiedniu, 
jak i w  całej Austrii żyw e  zainte
resowanie polska kultura muzyczna, 
znajdując głośne i przychylne echo 
na łamach całej prasy  austriackiej.
ODCZYTY W  OBCYCH JEŻYKACH

Z biegiem czasu okazało się, że 
odczyt radiowy, względnie feljetóiDcza jeżeli 
wygłoszony przez radjo znajduje du ł 
ży oddźwięk wśród radiosłuchaczy 
zagranicznych. Ten środek propa
gandowy mógł być w ykorzystany
dopiero Z chwila uruchomienia silnej 

stukilkudziesięciokilowatowej stacji 
warszaw skiej o dużym zasięgu. Je 
dnakże już przed tem  . szesnastokilo- 
w atow a rozgłośnia katowicka v, ka 
zała. że ten sposób propagandy na 
terenie zagranicznym daje doskona
łe rezultaty. O dczyty  w obcych ję
zykach. a w języku angiel
skim, niemieckim, francuskim. ro s v ; 
skim często esperanckim, naw et i 
greckim w y w oływ ały  tak duże za- 
nteresowanie, że za każdym razem 

skrzynki pocztowe ..Polskiego Ra- 
d ja“ przepełnione by ły  opiniami ob
cych radiosłuchaczy o tych odczy
nach. Ta dro^a filtruje sie stale po- 

lady radiosłuchaczy na Odrodzona 
Polskę, jej pracę, kulturę i tw ó r 
czość.

ka Rozgłośni Katowickiej, prowadzo 
na w języku francuskim i rozumia
na przez moljony słuchaczy obcych. 
Spowodowała ona powstanie kilku
dziesięciu klubów przyjaciół radjo- 
,'ohji polskiej na terenie zag ran icz
nym — przyjaciół w itających  się 
wspólnem. a  dobi ze im znanem  po
zdrowieniem. Dzięki w prow adzo
nym ostatnio sta łym  odczytom  w ję 
zyku angielskim dało się rau w aży ć  
ogromne zainteresowanie Polska ! 
jej życiem na terenie angielskim. 
Po każdym odczycie przychodzi kil 
kaset listów od słuchaczy angiel
skich, k tórzy  proszą o nadsyłanie 
dokładnych m ateria łów  informacyj
nych o Polsce współczesnej. Pog a
danki te sprawiły, że wielu z pośród 
korespondentów pragnie odwiedzić 
Polskę, aby ja poznać nietylko z li
te ra tu ry  i odczytów radiowych. Ka 
żdy więc ze słuchaczy zagranicz
nych, który  za pośrednictwem radja 
poznaje Polskę, staje sie ży\yym nie 
jako propagatorem Polski, zwłasz- 

jego wiadomości zostana

uzupełnione odpowiedniemi broszura 
mi, k tórych  w ysy łk ą  zajmują się 
właściwe czynnik, powalane do tego 
rodzaje propagandy.

Dzięki propagandowej akcji radjo 
fonji U k  za pośrednictwem muzyki, 
jak i słowa, miljony. śmiało to moż
na powiedzieć, radiosłuchaczy zagra 
nicznych zapoznało się ze współcze 
sną Polską i jej twórczością.

„PIĘKNA NASZA POLSKA CAŁA*
Ciekawą, barw ną  audycie nadaje 

Polskie Radjo dn. 18.111 o godz. 
19.30. Będzie to w iązanka zawsze 

mila dźwięczących melodyj pol
skich, p rzyw ołujących pamięci obra 
zy wszystkich dzielnic Polski. Jak 
w ykonawcy w ezmą w te] audycji u- 
dział: ork. P. R. pod dyr. Nawrota. 
Chór Zaremby, Józef Korolkiewicz. 
Irena Berdy, i inni. W  tym samym 
dni o  godz. 14.30 grać  będzie „od 
ucha!" orkiestra  S tromberga i Ka
czyńskiego, a p rzyśp iew yw ać jej bę 
da Bolesław Bolko i Feliks Szcze
pański.

ZAGRANICZNE SKRZYNKI 
PO CZ T O W E  I ICH ROLA

Bardziej żywa, a może naw et bar 
d#-iiej efektowna działalność w  tym 
kierunku rozwinęły zagran ic /n  
skrzynki pocztowe, a z\v 
słynna już dzisiaj wśród wielkiej 

liw dato^Ęj rpdzipy., radiowej

(m .) —  „Mój brat zmarł przed 
150 laty" —- tak  dosłownie od
powiedział świadek na pytanie 
sędziego w czasie procesu w Lon 
dynie. W  pierwszej chwili niesa
mowita odpowiedź św iadka wy
wołała zrozumiałe poruszenie m  
sali, a naw et przewodniczący są 
du srodze się rozgniewał. Sądził 
bowiem, że świadek poprostu 
kpi.

Okazało się jednak, że bynaj
mniej nie jest to głupi żart. ani 
żadna chęć wywołania sensacji, 
ale najczystsza praw da. Historja
ta przedstaw ia się w sposób na
stępujący:

Ojciec świadka ożenił się ma
jąc lat 19. Jego pierwszy syn, na 
tychm iast po urodzeniu,  zmarł. 
Mając lat 75, ojciec ? : ń v  -ożenił 
się i po roku urodzit mu się syn, 
właśnie wspomniany  świadek,  
który obecnie liczy 94 lata.

A więc licząc spokojnie, bez 
gniewu, od chwili śmierci brata 
do urodzin św iadka mineto 56 
lat. W obec tego, że świadek liczy 
obecnie 94 lata, w sumie więc mi 
nęlo 150 lat!!

Dzięki temu, świadkowi udało 
się przekonać sąd, że b ra t jego i- 
stotnie zmarł przed 150 laty.

^ C z y t a j c i e  „W e s o łe  W iadom ości"

do Grecji. Istotnie, o 7-mej wie
czorem W łoch opuścił hotel, ale 
jak stwierdzili wywiadowcy, 
wprzód udał się do lokalu w śród 
mieściu, a  następnie do uroczej 
Francuzki. Zaledwie W łoch, o 
północy opuścił hotel, podeszło 
doń kilku wywiadowców... W ło
cha aresztowanol

SKRUPULATNA REWIZJA
Sprowadzono go do gabinetu 

komisarza policji. Poddano sen. - 
iej rewizji. Rozpruto gam nur i io 
zebrano do naga. Nie znaiezioi.o 
jednak niczego, coby rzuca.o 
choć cień podejrzenia.

Paszport był w idealnym po
rządku, a na pytanie, w janim ce
lu wizytował Francuzkę, Włóce 
odpowiedział:

„W  ciągu wielu lat dostarcza.- 
łem w Paryżu p. Pascal wina. Bę 
dąc w Budapeszcie, uważałem za 
wskazane odwiedzić sw ą i staw 
klientkę."

Stanowcza odpowiedź W ło- 
cha, jego spokuj i zimna krew, 
no i uraii konkretnymi dowodów 
sprawiły, że komisarz przeprosił 
W łocha, zawiadamiając g o , .. iż 
jest wolny... Niesłusznie podej
rzany W ioch ubrał się i zamie
rzał już wyjść, gdy wtem...

ZDRADZIECKA PERUKA
Obok drzwi wejściowych s ta 

ła szafa. Na szafie duża żelazna 
kaserka. W artujący policjant usi
łował zdjąć kasetkę, w momen
cie, gdy Włoch opuszczał pokój. 
Uczynił to jednak tak niezręcz
nie, że ciężka kasetka upadła na 
giowę W iocha, powodując dłu
gie omdlenie kupca.

W  czasie niesienia mu pomo
cy, zwrócono uwagę, że Włoch 
nosi perukę. W ydato się to podej 
rżane jednemu z wywiadow
ców.

Nie zastanaw iając się długo/ 
wywiadowca zerwał zemdlonemu 
perukę z głowyj W ewnątrz peru 
ki znaleziono kopertę, a w koper
cie odpisy dwóch ważnych doku
mentów wojskowych!! W ten spo 
sób, dzięki przypadkowi, udało 
się stwierdzić, że W łoch jest 
szpiegiem.

Po stwierdzeniu tego sensacyj 
nego faktu, wysłano kilku agen
tów do pałacu Pauliny.

SZAJKA WPADŁA I
Gdy wywiadowcy przybyli na 

miejsce, stwierdzili, że Francuz
ka zniknęła. Nie ulegało wątpli
wości, że wspólnicy Pauliny, o- 
piekujący się W łochem, donieśli 
jej o aresztowaniu! W  budurarze, 
na wspaniałym dywanie znalezio 
no kawałki kalki, podobnej do 
tej, na której odbito treść doku
mentów wojskowych, ujawnio
nych podczas w ypadku z W ło
chem.

Zkolei przeprowadzono rewi
zję w tajemniczym lokalu, w śród 
mieściu. Tu znaleziono kilka-arku
szy kalki, flaszki wypełnione śpe 
cjalnym atram entem , aparaty  fo
tograficzne i mapę z oznaezónenii 
miejscami, gdzie znajdują się lot
niska i składy amunicji.

W  dalszym ciągu prowadzone
go śledztwa aresztowano przyja
ciółkę Pauliny, wspomnianą tan
cerkę.

Nazajutrz rozeszły się w Buda 
peszcie pogłoski, że adoratorzy 
Pauliny: pułkownik i dwaj kapi
tanowie targnęli się na życie. We 
dług wszelkiego prawdopodobień 
stw a zmuszono ich do tego, by 
nie dopuścić do kompromitujące
go procesu.

Rzecz prosta, że zdetnaskowjt 
nie bandy szpiegowskiej wywoła 
io kolosalne wrażenie w Buda
peszcie, przyczem najbardziej 
wstydzą się ci panowie z arysto
kracji, którzy obżerali sic w p a
łacu pięknego szpiega —̂  Paulł-



PIE EELNA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

Zasłona, która zaciemniała jej okrutne oskarżenia 
Olasa, spadła nareszcie z oczu Danusi. Straszliwa za
gadka znajdowała trgiczne rozwiązanie.

Szepnęła:
—  Rozumiem... teraz wszystko.
Tak, teraz wszystko się  rozjaśniło w mózgu D a

nusi. Basia przyznała się, że rotmistrz Hebdyński był 
u niej w nocy. Obawiał się, zapewne, wyjść przez 
okno z jej pokoju, znajdującego się nad sypialnią Ka- 
6talskiego w obawie, zeby kapitan się nie obudził. Mu
siała więc Basia go przeprowadzić przez pokój śp ią
cej Danusi i tam tędy zeszedł na dół. Przypominała 
sobie nawet, że Basia w  swoim czasie chciała jej jesz
cze coś wyznać, ale w ostatniej chwili się zawahała... 
To musiało być tak... A Olas miał prawo pomyśleć, że 
rotmistrz wychodzi z je' pokoju... W ięc możnaby od- 
razu całą rzecz wyjaśnić, Niestety, niesposób było. 
Skoro Basia ukryła to przed Danusią, nie wolno jej ta 
jemnicy, choćby wykrytej, ujawniać komu innemu.
' Rzekła więc tylko z całą stanowczością:

— Proszę mnie posłuchać. Przysięgam panu, że 
Oskarżając mnie, myli się pan. To prawda, wszystkie 
pozory, wszystkie poszlaki obciążają mnie, pan, zresz
tą, widział na własne oczy, jak rotmistrz Hebdyński 
wychodził z mojego pokoju. A jednak jestem niewin
na. Przysięgam to panu na zdrowie ojca mojego, na pa
mięć nieboszczki matki mojej. Rotmistrz Hebdyński 
nie jest moim kochankiem.

— Cóż, kiedy jednak widziałem... i słyszałem od
głos ostatniego waszego pocałunku pożegnalnego!...

—To wszystko możliwe... a jednak nie mogę pa
nu wyjawić tej tajemnicy, która nie do mnie należy.

—  Jeżeli już pa.ii tyle przyznała, pocóz kłamać co 
do szczegółów?...

—  Ależ, ja  nie kłamię.. Pow iem 'w ięc panu już os
tatecznie: on był tu nie dla mnie... Nawet nie miałam 
pojęcia, że wogóle był w moim pokoju... Dopiero pań
skie opowiadanie wyjaśniło mi pewną rzecz... Prze
szedł przez mój pokój, aby ukryć tajemnicę kogoś, kto 
go kocha i przez kogo jest kochany... Osobą, którą pan 
widział na werandzie mojego pokoju, żegnającą się 
s nim, nie byłam ja...

—  Słowem, krótko mówiąc, zw ala pani wszystko 
na pannę Basię, czy tak?

—  O, nie... nie!... —  zaprzeczyła usilnie Danusia, 
straszliwie przerażona.

—  A któż inny jeszcze tu mieszka? Widzę, że p a 
ni nie cofa się naw et przed zwalaniem winy na ciotecz
ną siostrę, aby tylko samej się z tego wykręcić. To tyl
ko dowodzi, że pani sobie zdaje sprawę, jak wielki jest 

grzech pani... Ale ja, człowiek potulny, skłonny jestem

ten grzech pani wybaczyć. W  mojej miłości czerpać 
będę zapomnienie. Pod jednym wszakże warunkiem, 
że pani będzie moją... Danuś, musisz, musisz, być mo
ją, porwę cię i złączę twoje życie z mojem!... Jestem 
młody, silny, energiczny, odważny, sprymy... Zoba
czysz, będę wielkim bogaczem!... Dla ciebie wrócę na 
uczciwą drogę... Chcę być uczciwym, aby na ciebie za
służyć, okazać się godnym ciebie... Kocham cię, ko
cham, kocham!... Pragnę cię i pożądam, jako żony lub 
kochanki... chcę, muszę i będę miał..

Zatrzymał się chwilę, jakby przerażony swem wy
znaniem, zdumiony także spokojem i obojętnością, z 
jaką Danusia to przyjmowała.

Odparła , zachowując najzupełniej zimną krew:
—  Z całego serca panu współczuję...
—  O, na tern mi najmniej zależy —  przerwał jej. 

— Nie proszę o litość, żebrzę o miłość.. Czyż nie ro
zumiesz, jak cię będę ubóstwiał i uwielbiał?...

— Szkoda słów... Nie kocham pana... Nie kocha
łam nigdy.. Poza tern, już nie jestem wolna...

— Aha, więc przyznajesz się nareszcie? Kochasz 
tego niegodziwego Hebdyriskiego?!

—  Mówiłam już , że to tylko mój dobry znajomy. 
Jest natomiast kto inny, z którym kochamy się wzaje
mnie już ou wielu lat.

—  Co? Jest jeszcze ktoś inny? Cóż to znów za 
wykręty? Usiłujesz mnie zbić z właściwego tropu?

— Bynajmniej —  odparła z całkowitym spoko
jem — kocham i jestem  kochana przez pana Antonie
go Elickiego, który niedalej, jak parę dni temu oś
wiadczył się o moją rękę i został przyjęty...

Olas oniemiał, zmiażdżony tą nowiną. Trudno 
wszakże było nie uwierzyć słowom Danusi.

W ięc to Elickil I tak się kochają, że Danusia 
śmiało nawet o tem mówi, radosna i dumna, że jest 
przezeń kochana nawzajem!...

Spojrzał na Danusię, która teraz w blasku poświa
ty księżycowej wyglądała, jak leśna boginka, promie
niejąc aureolą dziewczęcych kras...

Dziki szał zazdrości opanow ał Olasa...
I jak zwykle bywa przy napadach zazdrości, od- 

razu stracił świadomość swych czynów. Nic już nie 
widział i nie słyszał. Szatan zazdrości objął nad nim 
panowanie niepodzielne. Zaśmiał się obłąkańczo... 
Ten śmiech szatański rozległ się niesamowitem echem 
wśród nocnej ciszy ..

Chrapliwym, zduszonym, drżącym głosem wy 
szeptał:

— A cóż mnie obchodzi twoja miłość? Czy ko
chasz Hebdyńskiego czy Elickiego, to wychodzi na 
jedno, bo ani jeden ani drugi cię nie dostanie. Będziesz 
moją i tylko mojąl...

Danusia zrozumiała, że teraz już trzeba uciekać... 
Póki Olas był spokojny, można było z nim rozmawiać.-. 
Teraz stał się już dziką, niepoczytalną bestją, jak  każ
dy zazdrośnik...

Rzuciła się więc, aby uciec i obudzić ojca krzy
kiem... Zanim to wszakże zdołała uczynić, brutalna ra
pa Olasa zdławiła jej gardło, a druga ścisnęła w pasie, 
a'ż kości trzeszczały.

Jednoczenie rozległ się przeciągły gwizd i okrzyk:
—  Liszek, do mnie!
W  tej samej chwili ktos skoczył na Olasa ztyłu, 

gwałtownie wyrwał mu łup z ręki, uniósł, jak  piórku 
i o parę kroków dalej położy! na trawie.

—  Łotrze, łajdaku! —  krzyczał przybysz...
— TatusiuI —  zawołała Danusia, padając w ob

jęcia ojca — proszę go nie zabijać! To człowiek nie
normalny, niepoczytalny zazdrośnik...

Tymczasem Olas już zerwał się i skoczył ku Ka- 
stalskiemu, ujrzał wszakże w świetle księżyca skie
rowaną przeciw niemu lufę rewolweru, poczem usły
szał krzyk:

—  Ani kroku dalej, bo strzelę!...
Olas zawahał się chwilę. Kapitan Kastalski, choć 

j‘uż niemłody, był słynnym siłaczem i dawał radę nie
jednemu młodemu junakowi. Poczuł to Olas, zresztą, na 
sobie przea chwilą.

Jego wahanie wykorzystał Kastalski, chwytając 
go za gardło i potrząsając nim z całej siły.

W ołał przytem:
—  Ani ruchu, kanaijo, bo zabiję cię, jak psa!... 

Był czas, kiedy ściskałem ci dron... Chętniebym cię za
katrupił, łotrze, ale... Nawet cię nie wydam władzom. 
Zresztą, prędzej czy później i lak skończysz na szu
bienicy. W ynoś się! —  rzekł i przerzucił go przez szta
chety ogrodu.

—  Bóg snać czuwał nade mną, że mi cię zesiał — 
szlochała Danusia, tuląc się do ojca.

—  Złóżmy mu więc korne dzięki —  odrzekł Ka- 
stalski i ukląkł wraz z córką.

Ody wstali z klęczek, aby się udać do domu. Usły
szeli zoddali głos Olasa:

—  Narazie ci się upiekło dziadu, ale poznasz jesz
cze pięść i nóż Olasa. Poprzysięgam ci zemstę strasz
liwą, która cię dosięgnie prędzej czy później... A ty, 
Danka wiedz, że także prędzej czy później, dobrocią 
czy złością, wolą lub gwałtem, jakem ci to dziś zapo
wiedział, musisz być i będziesz moją!...

Kastalski, płonąc oburzeniem, rzucił się, aby uka
rać niegodziwca...

Dalszy ciąg jutro.

RAMIETNIK StUZAOJ
SPOWIEDŹ PI EK KI EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Kiedy otworzyłam oczy, nie mogłam sobie odra?" 
zdać sprawy z tego, ani gdzie jestem , ani co się z. 
mną dzieje.

Chciałam poruszyć głową I nie mogłam. Odczu
łam taki mocny ból, że jęknęłam tylko i znów zam knę
łam oczy.

W uszach miałam szum, jakby jakiś djabelski 
młyn obracał się w mojej głowie.

Zwolna jednak w tym szumie zaczęłam rozezna
wać ludzkie g^osy.

—  Skuty jest dobrze, będzie można ich zabrać tą 
samą taksówką —  mówił ktoś.

—  Kto to może mówić? —  zadałam sobie pyta
nie. Otworzyłam oczy, ale widziałam tylko sufit. Gło
wy odwrócić nie mogłam z bólu.

Widocznie jednak ktoś spostrzegł, że otworzy
łam oczy. Usłyszałam szurgot krzesełka, zobaczyłam 
na suficie wielki cień, a w chwilę potem nachylającą 
się nade mną głowę w granatowej czapce z paskiem, 
apuszczonym pod brodę.

—  A więc złapała nas policja! —  przemknęło mi 
przez myśl.

Choć wszystko bolało mnie, uśmiechnęłam się.
—  Gdzie jest mój synek? — wyszeptałam.
—  Jak się pani czuje?
—  Dobrze..: Gdzie jest mój synek? — powtó 

rzyłam pytanie.
— Jest, jest!... Może pani wstać?
Podsunął mi ręce pod plecy i posadził. Siadłam, 

postękując, bo chciałam się rozejrzeć i zobaczyć Lu- 
sln '-i

Byłam w tym samym ci gte pokoju.
Pod ścianą siedział ns krześle Józio. Patrzył w

ziemię. Na kolanach trzym ał ręce, skute kajdankami. 
Nogi miał związane grubą linką. Łóżeczko, na którem 
przedtem leżał Lusinek, było puste.

—  Gdzie jest moje dziecko? —  krzyknęłam zroz
paczona.

— Lekarz je zabrał narazłe do swego mieszkania. 
Niech się pani uspokoi. Niech nam pani powie, skąd 
się pani tu wzięła.

— On mnie tu przywiózł —  wskazałam oczami 
na Józia.

—  Mówiłem przecież władzy —  Odezwał się J(5- 
zio, —  że jak zrobiliśmy tego starego, tośmy zwieli
z W arszaw y taksówką.

—  No mniejsza —  odezwał sfę drugi policjant, 
siedzący na krześle niedaleko Józia. —  Pogadam y so
bie potem... W staw aj. Przejedziesz się zpowrotem, 

ananasie!... W staw aj też! —  zwrócił się do mnie.
Spojrzałam na niego zdziwiona, że mówi do mnie 

„ty“ , jak do jakiej złodziejki.
Spuściłam nogi z łóżka, ale w stać jednak nie mo

głam. Policjant podtrzym ał mnie, bobym na pewno 
upadła na podłogę.

—  Jak będę szedł ze związanemi nogami? Nłech 
władza odwiąże! —  odezwał się Józio.

— Poskaczesz sobie, bratku! Nie bój się. Jak na
wet gdzie sobie łeb trochę rozbijesz, też nie będzie
nieszczęścia. Jeszcze do sprawy ci się zagoi. No, ru
szaj!...

Śmiesznetnl małemi podskakującemi kroczkami 
Józio ruszył do drzwi, popychany przez policjanta. 
Drugi policjant, trzym ając mnie pod rękę, poprow a
dził mnie za nimi.

i Szłam z wielkim trudem. Każdy krok sprawiał mi

ból. Przedewszystkiem bolała mnie głowa. Nie mog
łam nią poruszyć ani w prawo, ani w lewo. Jakby mł 
kto przetrącił kark.

T eraz już sobie przypomniałam dobrze, co się sta
ło. T o Józio mnie czemś uderzył, kiedy wychylona 
przez okno wolałam ratunku.

Zeszliśmy po schodach na dół i znaleźliśmy się 
w sklepie.

Na dole stało jeszcze kilku policjantów i szofer z 
Warszawy.

Znaleźli nas!
Byłam więc ocalona!
Tak myślałam wtedy i mimo bólu uczułam na du

szy wielką ulgę. Skończyły się więc moje nieszczęścia:
Nie mogąc opanować swojej radości, powiedzia

łam do policjantów:
—  Będę się do końca życia modliła za panówl
Policjant spojrzał na mnie zdziwiony.
—  Co takiego? — spytał.
—  No tak!.. W reszcie wydostanę się z rak te*  

zbója!
—  Nie masz czego zaiwaniać —  zawołał nagle 

Józio, który słyszał, co ja  mówię. —  Powiedziałem 
wszystko i na nic się nie zda twoje kapusiostwo.

—  Jakie kapusiostw o? — zapytałam zdziwiona.
—  No dość tego! —  przerwał inny policjant. — 

Panie kierowca, może pan już jechać? Benzynę już 
pan ma?

—  jest dófyć, panie władzo.
—  No, to jedziemy. Tych ptaszków wsadzimy na

razie tu do aresztu, a potem się zobaczy
—  A moje dziecko? —  krzyknęłam.

Dalszy ciąg jnłfO.
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Pitka nośna w stolicy
LEGJA — K. P. W. 5:1 (3:1)
Zapow iedź p rzy jazd u  ś ląs

k iej d ru ży n y  K. P . W . z K ato
w ic do W arszaw y , nie w yw o
ła ła  w iększego za in te reso w a
nia. Mimo. że ś lazacy  zdołali 
w yrob ić  sobie w cale n iezła o- 
p in je  .azięki kilku zw ycięstw om  
nad  człow vm i zespołam i ligo- 
wemi. puoiiczność sto łeczna, 
sn ać  nie obudzona jeszcze z 
śp iączki zim owej, staw iła  sie b. 
nielicznie.

M ecz nie by ł ciekaw y. Do 
p rze rw y  L egja p rzy g n ia ta ła  
zupełnie w yraźn ie , a  choć po 
p rzerw ie  ś lazacy  cześciej a ta 
kow ali, w ojskow i z p aru  spo
rad y czn y ch  w ypadów , zdołali 
zw iększyć swój s tan  posiada
nia. N aogói ś lązacy  nie lep re - 
zen tu ja  w ysokiej k lasy . G ra ją  
o stro , am bitnie, są bojowi, ale 
to  w szystko .

B ram ki zdobyli: P rzeździec- 
ki (2). N aw rot. R ajdek oraz 
M arryna z karn eg o : dla ś ląza
ków  —  B artel. Sędziow ał p. 
b e d n a rsk i

WARSZAWIANKA —  
GWIAZDA 7:0 (4:0)

Na boisku P oionji ro zeg ran y  
zo sta ł tow arze ski m ecz m iedzy 
ligow a W arszaw ian k a  a robot
nicza G w iazda. L igow cy  znacz 
nie górow ali nad  „a‘‘ klasow ym  
przeciw nikiem , m ając p rzez ca 
ły czas  m eczu p rzy g n ia ta jącą  
p rz ew are .

W  drużyn ie ligow ej w ysunął 
Sie na p ierw szy  plan  a tak , g ra  
ja cy  tego dnia bardzo  sk ładnie 
a poza tern usposobiony s trza ło  
wo. Szybk iej g rze  ligow ców  
G w iazda p rzeciw staw iła  ty lko  
am bicje 1 zaciętość. O czyw iście, 
i e  te w a lo ry  nie zdo ła ły  p rzeła  
m ać  naporu  ligowców.

B ram ki zdobyli: P ro sa to r. 
K om gold. W ieczorek  po 2 oraz 
P iliszek.
HAPOEL — MAKAB1 6:2 (2:1)

B oisko S k ry . M ecz to w arzy 

ski .M akabI g ra ła  w yjątkow o 
słabo. Hapoel copraw da nie za 
służył na  tak  w ysokie zw ycię
stwo. ale m iał w iele szczęścia 
w sy tu ac jach  podbram kow ych 
m ajac doskonała pom oc w..

b ram karzu  M akabi.
SARMATA — BŁYSKAWICA 

3:2 (0:1).
Z aw ody tow arzysk ie. C ięż

ko w yw alczone zw ycięstw o S a r  
m aty .

Wystąpienie 22 p.p. z Ligi?
O statn io  ro zesz ły  sie w  p ra 

sie pogiosKi o pro jek tow anem  
p rzez za rzad  KS 22 S trzelec 
(Siedlce) w ystąp ien iu  z Ligi na 
skuteK s tra ty  kilku czołow ych 
g ra czy  i deficytów  finansow ych.

Ja k  sie dow iadujem y spraw a

Diiwu sitBDtja»«iilifisiiii lilii illkantiii
O statn ie  ru n d y  m istrzostw  pił 

karsk ich  W iednia w y k aza ły  do
wodnie, że w szelkie p rzew idy
w ania choćby najbardziej pew 
ne, koncza sie zazw yczaj fias
kiem. Z punktu  w idzenia sporto  
wego tak a  sy tu ac ja  nie pow inna 
budzić niepokoju. Je s t ona  ty l
ko dowodem , że kluby w iedeń
skie w ykazu ją rów nv  poziom.

S ensacje  sw ego rodzaju  w y 
w ołał fakt, że z 12 klubów aż 8 
jest zagrożonych  spadkiem  do 
niższej k lasy . Jedyn ie  Rapid, 
A dm ira. V ienna i A ustria  zdoła 
ły  w y d o stać  się ze s tre fy  zag ro  
żonej. Z ajm ujący  5-te m iejsce 
w  tabeli FAC posiada w  sw ym  
dorobku 14 pkt., a o statn i w ta 
beli FC  W ien —  11 pkt.

W  tych  w arunkach  nie dziw, 
że k ażd y  m ecz przynosi nowe 
zm iany  w  ta beli. p rzyczem  faw o 
ry t, k tó ry  liczy  na m urow ane 
punkty , opuszcza boisko jako 
ookonany. Dość w spom nieć, że 
Rapid. k tó ry  prow adził w tabeli 
do m eczu z W ackerem  i dopiero 
p o  i y m  spotkaniu, zakończone
mu seirsacyjnem  zw ycięstw em  
W ackeru  w stosunku 4:3 . R aoid 
zajaf drugie m iejsce, oddajac 
p ierw szeństw o A dm irze, k tórej 
u ca ło  sie szczęśliw ie pokonać 
H akoah.

ó sem k a  klubów, k tó ry m  gro 
zł teo re tyczn ie spadek do d ru
giej ligi to : FC  W ien, H akoah, 
Donau. L ibertas, Sportelub, W a 
cker. FAC, W A C W szystk ie  te

Na kanwie dnia

Tajemniczy konflikt
(GÓR.). Jak wiadomo w dniu 

15 kwetnia reprezentacja pilkar 
ska Polski stanie w Pradze do 
rewanżowego spotkania z  piłka 
rzam i czeskim i o m istrz: św ia
ta., W  zw iązku z pow yższem  
PZPN., zorganizował dw ukrot
nie specjalne treningt dla na
s zyc h  reprezentantów. Ogół był 
zadowolony z w czesnych przy  
gotowań, widząc w tem  celową 
i  słuszna politykę władz piłkar
skich.

A jakiż był efekt? Obydwa  
treningi nie doszły  do... skutku, 
gdyż kluby, które miały w ysta 
wić w yznaczonych graczy, po
drostu zignorowały zarządzenia  
PZPN. W ynaleziono moc p rzy 
czyn. uniemożliwiających w y 
stawienie graczy no i iv ten spo 
sób inicjatywa PZPN snaliła na 
Panewce.

C zy  takie rozwiązanie jedne
go z najpilniejszych zagadnień 
w chwili obecnej jest słuszne— 
o tem nie należy dyskutować. 
Zadziwia ty lko  lekkom yślność  
najpoważniejszych klubów, a 
W pierw szym  rzędzie krakow 
skich które rozpoczęły dziw na i 
^onajmniej niebezpieczną po łky

ke. Prowadzi ty lko  ona do jed
nego: w kwietniu drużyna repre 
zentacyjna stanie do walki nie 
przygotowana i w rezultacie gro 
zi nam kompromitacja. Nie wie 
rżym y . bv  oto panom prowody  
rem  klubow ym  chodziło.

W' całej tej tajemniczej spra 
wie daje sie zauważać cheć unie 
możliwienia normalnej pracy 
władzom piłkarskim  ty lko  dla
tego. że siedziba ich jest W ar
szawa. W  obecnej sytuacji wy 
grywanie sw ych  atutów przez 
zbuntowane kluby m usim y trak 
tować jako robotę szkodliwa  
Tak nie można postępować tem  
bardziej, że w gre wchodzi auto 
ry te t państwowej jedenastki. 
Oponenci mają zaw sze cza^ 
możliwości do walki z  PZPN. 
Nie m ożem y jednak pogodzić 
sie z  faktem  by stąfo sic to na 
krótko przed impreza m iędzy
państwowa.

W ierzvtny. że prow odyrzy  
zbuntowanych klubów ocenia 
spokojnie sytuacie i podporząd
kują sic zarządzeniom n a jw yż
szej inuuishatury sportu piłkar
skiego w Polsce, mimo. iż sie
dziba fel jest Warszawa?.

kluby bynajm niej nie grała tak
źle by  m yśleć o spadku do niż
szej k lasy  Ale sy tu ac ja  w ytw u 
rz y ła  sie taka, że naw et te dru 
żvnv. k tóre bv łv  p ied v sty n o - 
u a n e  do spadku  u ry w a ja  punk

ty  naw et najsiln ie jszym  zespo
łom

Kio z tego piekiełka w yjdzie 
obronna ręka, będzie m ógł z 
arnna powiedzieć, że doorze na 
p racow ał sie w  rozgryw kach .

U-te zwyciestt&o wioślarzy Cambridge

ta  ma być w praw dzie postano
w iona p rzez  cześć członków  na 
w alnem  zebraniu  KS 22 S trz e 
lec, ale w iększość dotychczaso  
wego za rzad u  w raz  z nrezcśem  
dow ódca 22 pp jest za pozosta 
niem  w  L idze i dalszem  ro zg ry  
w aniem  m eczów, p ro jek tu jąc  je 
dynie, dla zm niejszenia k o s z  

tów, rozg ryw an iem  m eczów obu 
zaw odów  (z pierw szej i drugiej 
rundy) w  jednym  term inie i miej 
scu t. j. w  sobotę i niedzielę).

Londyn. T radycyjny w yścig w iośla rsk i m łędzyunlw ersyteckl O x,ord 
— Cambridge zakończył się now era zw ycięstw em  jasnoniebieskiej załogi 
C am bridge (na  zdjęciu u dołu) w rekordow ym  czasie 18 minut 3 sekundy. 

Ciemnoniebieska osada O xfo.du z o s ta ła  pokonana o  4 i ćwierć długości.

Necz bokserski Polska -  Niemcy
Polsiki Zw. Boks. o trzym ał 

pism o od N iem ieckiego Zw. Bo 
ksersk iego . w k tó rem  Zw. Nie 
m iecki akceptu je definityw nie 
term in 29 kw ietnia br. na  roze 
gran ie m iędzypaństw ow ego me 
czu P o lsk a  —  Niem cy.

Mecz odbędzie się w  P o zn a
niu. Zw iązek Niemiecki zaw ia
dam ia że rep rezen tac ja  Niemiec 
sk łaaać  sie bedzie z m istrzów  
państw ow ych w poszczegól
nych w agach.

D r o b i a z g i
Lista polskich rekordów p ływ ac

kich przedstaw ia się następująco; w 
konkurencjach klasycznych:

P anow ie: 100 m. dow . — Bocheński 
60,4, 200 m. Bocheński 2,20,6, 400 uf. 
dow. Bocheński 5.17,4, 1500 m. dow.
— Karliczek 21,52,8, 100 m. klas. — 
Polak 1.23, 200 m. klas, SzrajbnUm 
3,00, UOO m. naw znak — Karliczek 
1:14,1.

P anie  :100 m. dow. — K ratochw i- 
lów na 1.19,2, :o0 m. dow. — Kraro- 
chw ilów na J.02,9, 400 m. dow. — Kra 
tochw llów na 6:35, 1500 m. dow. — 
K ratochw '|ów na 29,12. 100 m. klas.— 
Jaikuliszów na 1.35,4, 200 m. klas. — 
Jarkuliszńw na 3.26, 100 m. na wznak
— N ow aków na 1:35.3.

Za tydzień t. j. 25 brn. odbędą s7 
dwa pierwsze mecze ligowe, a imano 
wicie w W arszaw ie  grać będzie W ar  
szawianka ze Strzelcem (sędzia p. 
Rett ig), a w Krakowie Garbarnia z 
Pndgórsem (sędzia p. Posner).

W  dniu 25 bm. w W arszawie  na 
boisku Polonii rozegrany zostanie to 
warzyski mecz piłkarski Polonia — 
W arta  (Poznań)

Koszowski, daw ny bram karz  22 PP. 
przenosi sic do Garbarni.

Czechosłowacka drużv na piłkarska 
Cechie Karlin ma grać podczas świa ' 
na Śląsku.

Michalak, doskonały kolarz ł " 
zapisał się do Świtu. Olecki wstani 
prawdopodobnie co V I d o k ą d  nrze 
niósł się K iełbasa z A m atorskiego
K. S .

Sekcja k o la irk a  Legli zapowiada na 
rok bieżący działalność b. ożywiona.

Sędzia piłkarski p. Sznajder prow a 
dzić będzie definitywnie mecz piikar 
śki Czechosłowacja — Rumunia 25 
bm. w  Pardubicach.

Camera — Baer
Z nany kalifornijski bokser, 

Max B aer, zaakceptow ał t tn n in  
spotkania z C arn e ra  o ty tu ł mi
s trza  św ia ta  w  w adze ciężkie) 
—  na dzień 14 czerw ca br.

m ecz odbędzie sie w  N. Y or
ku, w M adison S ąu are  G arden, 
v 15 rundach. M enażer Baera 
lodpisał kon trak t, w m yśl któ- 
ego B aer o trzym ał 25 proc. do . 
:hodu z meczu, ale z tego zapła 

Bić m usi 7 i pól proc. D em psey 
.owi, k tó ry  bvł jego pierw szym  
opieikunem na ringu zaw odow 
ców.

iWiadomoScf zagraniczne
, N. YORK. Mistrzostwa tenisowe 
stanów Zjednoczonych w hali krytei, 
rozgrywane z udziałem czotow, ch te 
lisistów angielskxh, dały wynik, w 
uerw szych  rundach: Lot pokonał Bo 
assus‘a 5:7, 6:3, C,:4. Mac Auliff zw y 
ciężył francuza F e re t  64, 6:4. Boro- 
tra z trudem pokonał młodego Kosla- 
na 86, 3:6, 6:3.

Cochet pokonał Titdena 7:5, 5:7, 
6:2, 6:0, a Vines zwyciężył Plaa 6:3, 
5:7, 6:0, 6:3.

SZTOKHOLM. W  zawodach na r
ciarskich o mistrzostwo Szwecji, w 
bieg" na 50 kim. pierwsze miejsce za 
iai Nils Englund, 4:37:47 sek., 2) H.- 
Moritz 4:38:09 sek., 3) Svcn Utter- 
stroeme.

W  Piegu tym startow ało  55 zawód 
ników. ■■■■'

W  kw ietn iu  b. r . odbędę się w Bu
dapeszcie bokserskie mistrzostw# Eu 
ropy na rok 1934, do których między 
innemi udział zgłosiła Anglią 

Jes t  to p ierwszy star* zawodników 
angielskich w  bokserskich mistrzo
stw ach  Europy.

B om bay. W  New Delhi o tw *rte  to  
sta ły  I Z achodnio-A zjatyckie ig rzy s
ka Sportow e.

O tw arcie  dokonane zostało  na spo
sób olimpijski Udział biorą zawodni 
cy z Celjonu, Afganistanu, Palestyny 
i Indji.

Mecz w  hokeju na trawie, rozegra 
ny pomiędzy reprezentacjami Indji i 
Afganistanu zakończył się łatwem 
zwycięstwem dtużyny  hinduskiej w 
stosunku 5:0.

k r ó l o w a  s j a m u  j a 

k o  TEN ISISTK A.

Królowa Sjamu pod pse
udonimem „Madame R. 
BK bierze obecnie udział 
w turnieju tenisowym  Co- 
'•try-Clubu u’ Monte Car
la.

Na zdjęciu  —  cgzotycz- ' 
na królowa ze sw ym  part
nerem, słynnym  tenisistą 
angielskim Bctm y - Aastł- 
nem.
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Jó ze fa

K R O N I K A  K R A K O W A
Uporządkowali ie „Wjazdu na Wawel'

Ze sportu
Żyd. klooy k ra k o w sk ie  przed 
mistrzostwami piłkarskiemi.

D o l k o u a łą  d ru ż y D ą  j e s t  r ó w n ie ż

S i t a
k tó ra  p o s ia d a  kilku d o sk o n a ły ch  z a 
wodników. Do m is t rz o s tw  d ru ży n a  
Siły  w y s tąp i  w id en ty c zn y m  składzie  
z u b ieg łego  ro k u ,  k tó ry  przedstaw ia  
się  n a s tęp u jąco :  S te rn  (Bau) K u tsch e r ,  
K em plar ,  Spira ,  G r i in b a rg ,  M ansdorf ,  
A b e n d ,  W e in t ra u b ,  G e lb s te ia ,  K irsch ,  
G anbel .  Rez. S i lb e r f re u n d  i G e le n t  
W  ub. ro k u  d r u ż y n a  Siły  z d o b y ła  w 
m is t rz o s tw a ch  k lasy  B. szu s ie  miejsce. 
S z a n s e  na zajęcie  lep s z e g o  m ie jsca  w 
te j  g ru p ie  są  n iewielkie ,  a lbowiem znaj
duje s ię  tak ie  d rużyny  jak; Unia ,  S p a r ta ,  
N adw iś lan ,  Z. F. G., P a t r ia  i t .  d.,  
k tó re  są  d oskona łem i drużynam i,  m a 
jące  irac je  zdobycia  m is t r z o s tw a  
g ru p y .

N a  da lszem  m iejscu wymienić na leży  
B. k laso w y  klub

H i k a d o r
k tó ry  zd o b y ł  w ubiegłym roku  s ió d m e  
m ie jsce  w m is t r z o s tw a c h  D ru*yna  ta  
p rz e d s ta w ia  tw a rd y  zespó ł  n a d r ,ą cy  
się  do  g i e r  obecnych  m is t rz o s tw  i d z i
wić się  n a le ż y  że  zajęła  ty lk o  s ióu ise  
m iejsce.  W  b ieżącym  roku  d ru ży n a  
H s k a d u r u  w ys tąp i  bez sw ego  S trze lca  
G o ld n e ra ,  to te ż  linja a ta k u  będzie  
m ocno osłab iona .  Sk ład  d ru ży n y  p r z e d 
staw iać  się  b ę d z i e  n as tęp u jąc o ;  Korn- 
blum, L ic b e rm a n ,  Daw idow icz ,  H u tm an  
K em pler ,  Sp e r l in g ,  LauLer, R osenblum , 
H a lp e rn ,  E lbaum , R eiss .  S zanse  H a k a -  
d u ru  w m is t rz o s tw a ch  są mniajwięcej 
t a k ie  ja k  i Siły.

Z .w o d y  s t r z e l e c k i e  o  o d z n a k ę  
s t r z e l e c k ą

C elem  umożliwienia  zdobycia  o d z n a 
ki s t rze leck ie j  I. II. i III. k lasy  przez  
o f ice rów , p a d o f ic e ró w  i ich rodzin 
w ga rn izon ie  k rak o w sk im ,  u rz ąd z a  
W o jsk ew y  K lu b  S p o r .o w y  . .W aw el"  
zew ody s t r z e le c k ie  z b roni  m ało k a li 
b row e j  długiej,  na  k ry te j  s t rze ln icy  
P. W . p rzy  nl. Z w ie rzy  uieckiej 26.

Z aw o d y  adbyw ać  się  b ę d ą  od 20 do 
24 bm . włącznie  w g o d z in a ch  od 9- te j  
a: do  zm ie rzch u .

U dz iał  w z aw o d ach  bez og ran iczen ia .  
B roń  z a sad n iczo  w łasna .  T yp  dowolny 
kal.  22. W ypożyczan ie  b ro n i  a a  s t r z e l 
n icy z ap ew n io n e .  A m u n ic ja  w yrobu 
k ra jow ego ,  również  do  nabyc ia  na 
m ie jscu .  W p is o w e  wynosi  1 zł. Z g ło 
sz e n ia  p rzy jm uje  się  na s t rze ln icy .

Ostatni* wyniki piłkarskie :
Cracovia—Garbarnia 3:2 
Wisła— Policyjny K. S. 6:0 
Podgórze—Makkabi 2:1 
Wawel—Łobzowianka 4:3 
Podgórze—Olsza 4:0 
Korona—Unja 4:2 
Siła—Olsza II. 1:1 
Wawel II.—Łobzowianka II. 0:1 
Ż.T.G.—Dąbie 9 0 
Nadwiślan—Wisła I. B. 0:3 
Wisła II.— Orlęta 0:0

Budownictwo miejskie rozpo
częło już roboty nawierzchniowe 
około urządzenia „Wjazdu na 
Wawel" od strony Placu Ber
nardyńskiego.

Urządzenie obejmie teren sa
mego PI. Bernardyńskiego wraz 
z przyległą częścią ul. Bernar
dyńskiej i Grodzkiej. Przez śro-: 
dek placu będzie poprowadzona ; 
jezdnia, łączące się z ul. Grodzką !

ponadto dla celów komunikacji 
kołowej będzie ul. św. Idziego 
połączona jezdnią z ul. Grodzką. 
Dla komunikacji pieszej między 
ul. św. Idziego, a ul. Bernardyń
ską przewiduje się wykonanie 
ścieżki w p.zedfużeniu ul. św. 
Idziego.

Pozostała powierzchnia placu 
między drogą środkową, a jez
dnią po północnej stronie placu

z jednej strony, a ulicą Bernar
dyńską z drugiej, będzie wy
kształcona w formie 2 zieleńców, 
dookcła których będą wykonane 
chodniki dla pieszych.

Na jezdniach będzie ułożony 
bruk kamienny z dużych kostek 
bazaltowych, krawężniki będą 
z kamienia andezytowego. Nadto 
plac otrzyma nowe oświetlenie 
elektryczne.

Nieudała ucieczka więźniów w Krakowie
Przed Sądem karnym w Kra

kowie toczyła się onegdaj roz
prawa, będąca epilogiem nie- 
udałej ucieczki grupy więźniów 
w listopadzie 1933 r. z więzie
nia krakowskiego

Jako główny oskarżony zasiadł 
przed sądem notoryczny prze
stępca 38 letni Józaf Sławek, 
krawiec, oraz jego tow arzysze: 
Izydor Suder, lat 32, stolarz, 
Michał Urszyc, 1. 28, pomocnik 
ślusarski, Alojzy Kajster, 1. 24, 
ślusarz, Władysław Pietryka, 
1. 22, betoniarz, Stefan Feliksiak, 
1. 35 robotnik, Hieronim Skrze
szewski, 1. 22, giser, Władysław 
Dyląg, lat 34. szewc i W łady
sław Wieczorek, 1. 23, wyrobniic.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
w dniu 3 listopada ub. roku

około godziny 6-ej rano straż
nik więzienny, Józef Mucha za
uważył podczas kontroli cel, 
ucieczkę więźnia, Józefa Sław
ka, który osadzony był w celi 
Nr. 24, przeznaczonej dla noto
rycznych, niebezpiecznych prze
stępców.

Natychmiast wszczęto alarm i 
odnaleziono w obrębie murów 
zbiegłego więźnia, poczem prze
prowadzono dochodzenia, któ
rych wynik był niespodzie wany.

Ustalono bow.ssm, że wymie
nieni przestępcy osadzeni wspól
nie w celi Nr. 24, planowali gro
madną, ucieczkę z więzienia. 
Wykryto następnie, że inicjato
rem ucieczki był osk. Matusik, 
który plan ucieczki „opracował" 
jeszcze podczas pobytu w wię

zieniu w Wiuniczu. Ucieczkę 
! mieli zamiar przeprowadzić w 
i  ten sposób, że wyłamali deski 
! od stołu i zaczęli odbijać niemi 
kraty, któie były już przedtem 

| nadpiłowane.
Niestety, usiłowania więźniów 

spaliły na panewce, dzięki czuj
ności straży więziennej, która 
w zupełność, udaremniła zbrod
niczy zamiar opryszków i roz
dzieliła całą bandę, osadzając 
każdego w innej celi.

Ponieważ na pierwszą rozpra
wę nie można było dostawić 
wszystkich oskarżonych, przeto 
sędzia dr Zalipski odroczył 
sprawę.

Oskarżał prok. dr Renkiewicz, 
bronił adw. dr Pelzling.

Administrator domu uwiódł żonę lokatora

Dlaczego Czesi aresztowali 
literata z Krakowa ?

Przed kilkoma dniami poda
liśmy wiadomość o aresztowaniu 
w Czechosłowacji literata kra
kowskiego, p. Stanisłi wa Ka
szyckiego, który w radjo w 
Morawskiej Ostrawie wygłaszał 
odczyty o Polsce.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
prokurator w Morawskiej O stra 
wie wydał nakaz aresztowania 
Kaszyckiego na skutek donie
sień żandamerji czeskiej na Ślą
sku. Podstawą do oskarżenia są 
uwagi Kaszyckhgo, które miał 
on rzekomo wypowiedzieć na 
temat położenia mniejszości pol
skiej, a które zakwestjonowano, 
jako dążenie do zakłóćenia spo
koju pubr‘cznego w Czechosło
wacji.

Chemicna pralnia i iarbiaruia
„ K R A K O W I A N K A ”
prowadzi — pod zarządem F. 
bchmausowej biuro przyjęć przy 
ul. Grodzkiej 71 pod Wawelem. 
Tel. 119-45. Ceny rekordowo 
niskie, wykończenie pierwszo
rzędne. Posłaniec bez dopłaty.

Do redakcji naszej zgłosił się 
wczoraj miody majster stolarski 
p. Władysław Łazarski, zam. w 
Borku Fałęckim Nr. 262 opo
wiedział nam swe nieszczęście, 
jakie spotkało go ze strony nie
wiernej żony.

Łazarski ożenił się w r. 1931 
z Heleną Aniołkówną z Rudy 
Śląskiej, dziś lat 26 liczącą. Do 
września ub. roku małżeństwo 
żyło w zgodzie, wychowując 
swą dwuletnią córeczkę.

Przed 8-ma miesiącami Ł a
zarski otrzymał wiadomość, że 
do jego żony zaleca się admi
nistrator kamienicy, w której 
Łazarscy mieszkali, niejaLi Fran
ciszek Gontek, ślusarz z zawo
du, żonaty, ojciec dwojga dzioci.

Łazarski nie chciał dać wiary 
pogłoskom i odpychał od siebie 
myśl o zdradzie żony, którą ko
chał. Pożycie jednak małżonków 
zaczęło się psuć, a do Łazar
skiego coraz częściej dochodziły

wieści, że żona zdradza go pod
czas jego nieobecności.

W okresie ostatnich świąt B o -1 
żt go Naradzenia córeczka Ła
zarskich została umieszczona w 
domu rodziców Łazarskiej w Ru
dzie Śląskiej, dokąd też w dniu 
lą  lutego b. r. wyjechula Ła
zarska, żegnając się czule z mę
żem i prosząc, by dobrze pil
nował mieszkania.

Jak widać jednak z dalszego 
biegu wypadków, ów pozorny 
spokój w małżoństwie Łazar
skich, był podstępem ze strony 
żony, która nawet napisała w 
tych dniach list do męża, ż* 
wraca w dniu 17 t. j. w ubiegłą 
sobotę.

Rychło jednak Łazarski prze
konał się, że pogłoski o zdra
dzie żony, polegały na prawdzie.

O to  bowiem Łazarski, po- j  

wróciwszy w piątek dn. 16 bm. 
i  wieczorem do domu, stwierdził,’

że mieszkanie jego zostało cał
kowicie ogołocone z pościeli, 
garderoby i bielizny.

Zrozpaczony zaalarmował po
sterunek PP. w .'Bor ku Faięckim. 
W dochodzeniach ustalono, że 
krytycznego dnia byli w miesz
kaniu. żona jegc, dalej biat jej 
Józef Anioł z żoną Marją, oraz 
kochanek Łazarskiej, Feliks 
Gontek. Drzwi otworzyli przy 
pomocy kluczów, podrobionych 
krzez Gontka, a następnie spa
kowali wszystkie rzeczy i wy
jechali z niemi w nieznanym 
kierunku.

Poszkodowany Łazarski oce
nia wartość skradzionych rzeczy 
na kwotę 1.00C zł.

Dodać należy, że wraz z nie
wierną żoną Łazarskiego, wyje
chał również kochanek jej i 
wspólnik w kradzieży, Gontek, 
pozostawiając na pastwę losu 
swą rodzinę.

Nowe przepisy dla piekarzy i cukierników
W dniu 9 marca b. r. weszło 

w życie rozporządzenie mini
stra opieki społecznej o dozo
rze nad wyrobem mąki, pieczy
wa i ciastek.

W myśl postanowień tego roz
porządzenia, które odnosi się 
również do wszystkich p.. karzy 
i cukierników na terenie miasta
1 powiatu krakowskiego, chleb 
powinien być wypiekany w bo
chenkach o wadze 50 dkg., 1 i
2 kg. lub większej lecz tylko 
w pełnych kilogramach. Ubytek 
na wadze wynosić może w chle-

bie świeżym najwyżej 4 procent, 
a w czerstwym najwyżej 6 proc. 
Pieczywo o wadze pół kg. i 
większej ma być oznaczone na
zwą, odpowiadającą rodzajowi 
mąki, z której zostało wyrobione.

O ile wyroby są sztucznie 
barwione, należy umiaścić, rzu
cający się w oczy, napis „bar
wione".

Dalej rozporządzenie to za
brani a przenosić w rękach pie
czywo z wozów i koszów do 
miejsc sprzedaży. Nie wolno

również stawi :ć pieczywa i in
nych przyrządów z pieczywem 

i lub wyrobami cukierniczemi bez- 
| pośrednio na ziemi lub na po- 
I dłodze.

Nadto rozporządzenie to za
wiera dokładne przepisy, jak po
winny być urządzone piekarnie, 
przyczem zwraca się uwagę, że 
piekarnie, oraz sklepy, sprze
dające pieczywo, ni* mogą mie
ścić się w suterenach.

Winni przekroczenia tych prze
pisów ulegną surowej karze.

Wyrok na członków „samoobrony komunistycznej"
W ubiegłym tygodniu pisa

liśmy obszernie o procesie kc 
munistycznym, toczącym się 
przed Sądem karnym w Krako
wie przeciw znanej komunistce 
Poli Wolfgang i jej towarzyszom, 
oskarżonym o to, że w dniu 5 
marca 1933 r. po wyjściu z ze
brania w Domu Robotniczy m 
przy ul. Dunajewskiego, usiło
wali odbić z rąk policji Połę 
Wolfgang, aresztowaną za wy
głoszenie antypaństwowego prze
mówienia.

Onegdaj odbyło się dukoń- 
czenie przewodu sądowego, po
czem sędzia dr Zalipski ogłosił 
wyrok skazujący Połę Wolfgang 
na jedon i pół roku więzienia, 
Markusa Litoczewskiego na 1 
rok, A. H. Stępia, I. Herszko- 
wicza i Jakóba Kiihnreicha po 
8 miesięcy, a Rotsteina uwol
niono.

Oskarżał prok. d r  Szypuła, 
oskarżonych bronili adwokaci: 
dr Steinbergowa, Kohane, Mtin- 
zer i Pleszowski.

U W A G A ! K ażd y  p r a g n ą c y  s z c z ę 
ścia w g rze  lo só w  pow in ien  nie ryzy
kować, lecz  p r z e d  zak u p n em  wprzód 
zwrócić  się  po w ybór  szczęśl iwego 
N um eru  lo su  do  słynnego S tu d ja m . 
„ L o r ia o "  w  K ra k o w ie ,  K ru p n i
c z o  16 , p a r t e r  na prawo, m ie sz k a n ie  3. 
S e tk i  p o d z iękow ań  pisemnych o t r z y 
m uje  „ S tu d ju m "  k a ż d e g o  miesiąca  
*a w ybór  szczęśl iw ych lo s o w i  za sp e ł 
nione p rz e p o w ie d n ie  h o ro sk o p u .

M a s a ż  przeć iw  o ty łości ,  a r t r e ty z m o  
wi i tp .  c ie rp ien iom  — c a łk o w ity  1.50 zł. 
częśc iow y 1 zł. w ykonnje  p ryw a tn ie  
e g za m in o w a n a ,  z d ro w a  m asaż y s tk a .  

Z g ło sze n ia :  Now-wiejsli  1 0 m. 10

a AKŁAD POGRZEBOWY

„A E T E R N IT A S "
Kraków, M ikcł*jska 14
tcl .  140-47 — (obecn ie  e m e ry t ,  e i e -  
sor.i W ojew. K r a k o w s k ie g o  K aro la  
W agi) ,  u r z ą d z a  p o g rz eb y ,  p r z e p r o 
wadza  e k s h u m a c je  i wywozy zwłok 

nn d o godnych  warunkach .

Repertuar teatrów krokowskich
T o u t r  im . J .  S ło w o c u io g o

POuiedziałek 7.30 w „ K r ó l  S te fan "

T e u t r  Ż y d o w s k i  ( B o c h o ń s k o  7)
P on iedzia łek  „Icykl g a n ew "

te pji w kmeb krakowsiieh/
A-dr-.i, .S e k re t  k o b ie ty "
A p o lu  Ui wis z H isz p a n j i
A tlan t ic :  „ W ie lk a  ks iężn a  A le k s a n d ra "
D o m  Zo n ie rz a :  „ W łó c z ę g a " ^ ,
P ro m ie ń :  „Jego  e k sce len c ja  s u b je k t"  
S ło n k o :  „Zycie  i m ęk a  C h ry a tn sa  
S z t n k r  „ K lu b  d i  n ie lm enów  ‘ 
Uciecha- „ C e s a r z o w a  i ja"
W an d a :  „ D  anta i bokser**'

P on ied z ia łek , 19 m arca  1934
K r o k ó w .  Godz. 11.40 P r z e g lą d  p r a 

ny, 11.50 W iadom ości  b ieżące ,  11.57 
Hh/noł, 12.05 Muzyka, 15.25 W ia d o 
mości g o sp o d a rc z e ,  15.55 G ram o fo n ,  
16.05 A u d y c ja  imieninowi.., 16.55 P ie 
śni  p o lsk ie ,  17.30 K o n c e r t ,  18.00 O d 
czyt  imieninowy, 19.20 R ozm a ito śc i ,  
19.40 W iadom o: ci sp o r t . ,  19.17 D z ie n 
nik w ieczorny ,  2 i .00  O d czy t ,  22 G ra
m o fo n .

N ocn y  dyżur a p te k  i
A p t e k a  p o d  Złotym  Słoniem G r o d z 

k a  22, p o J  J a g i e ł ł ą  Plac  M ato jk i  S,  
Now owiejska  W -b ic k ie g o  1, pod T r z c 
in G w iazdam i R akow iecka  12, S te rn -  
bactia  D ie t la  36.

P o d g ó r z e  pod  H y g e ą K a lw a ry j sk a  27.

Nocne dyżury lekarskie
D r G rażyńsk i  E a w a rd  A l .  K ra s iń 

s k ie g o  19 te l .  l00-35, d r  H o c h m a a  St ,  
S ta ro w iś ln a  64 t e l .  172-04, d r  L eh rh a f t  
D a w id  Ł o b zo w sk a  15 te l  157-44, d r  
N o w ak  T ad .  Jó ze f i tó w  21.

Zgm Irzttitj nilirj eksplozji
w P o d g ó rzu

Na murach kościołów kra
kowskich pojawiły się wczoraj 
klepsyd-y, donoszące o tragicz
nej śmierci 19-letniego technika 
dentystycznego, ś. p. Józofo 
Kowacza.

Jest to  zatem trzecia śmier
telna ofiara strasznej eksplozji 
benzyny i benzolu w zakładzie 
dentystycznym ś. p. Eugenjusza 
Griffla w Podgórzu przy ulicy 
Lwowskiej, jaka zdarzyła się 
przed LO-ma dniami.

Wszelkie wysiłki lekarskie o- 
kazały się daremnemi i ś. p. 
Kowacz wyzionął ducha w szpi
talu, doznawszy niebezpiecznych 
popaizeń, podobnie jak jego 
pracodawca s. p. Griffel i kolega 
bł. p. Perl.

Obecni* w szpitalu pozostała 
jeszcze czwarta esoba, dozorczy- 
ni domu w Rynku gł. 16, Ro- 
zalja Sękowa, która |ak wiado
mo była w krytycznym czasie 
pacjentką w zakładzie ś. p. 
Griffla. Stan zdrowia Sękowej 
jest nadal bardzo groźny tak, 
że istnieje tylko słaba nadzieja 
utrzymania przy życiu ofiary 
tego katastrofalnego wybuchu, 
który w tych rozmiarach zdarzył 
się po raz pierwszy w naszem 
mieście.
Sprawcy zajść w Uniw. Jag.  
przed sądem w Krakowie.

Wczoraj donieśliśmy[pokrótce, 
że w piątek dnia 23 bm. o godz. 
10 rano w Sądzie grodzkim kar
nym w Podgórzu odbędzie się 
wielki proces, w którym na ła
wie oskarżonych zasiądue kil
kudziesięciu członków Stron
nictwa Narodowego, a zwłaszcza 
„grupy młodych" w Krakowie, 
oskarżonych o obi azę władzy 
i urzędników podczas pełnienia 
czynności służbowych.

Jak się dowiadujemy, senaa- 
cyina ta rozprawa jest epilo
giem głośnych zajść, jakie ro
zegrały się w dniach 2 i 3 mar
ca 1933 r. w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w związku z akcją 

; rozlepiania przez oskarżonych 
ulotek, zawierających treść , ko- 

• 1‘dującą z kodeksem karnym.
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 -  Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronić* krakowskiej cała strona 800 zł., pó* strony 500 zł. 1 wiersz, mim. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

Odpowiedziałar r*dak*or I wydawca: Alfred Kwiatkowski. Dr-kernlrM eopol, Kraków, Na Gródka t.


